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Co należy zmienić w życiu kulturalnym
miasta i regionu?

Mówiq delegaci
na Kongres Kultury Polskiej

TARNOWSKIE

HZOTY
ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 

IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

TARNÓW 7 października 1966 Cena 50 gr

O

awiah z kierownikiem wydziału samochodowego
jm Emanem

zaskoczy transportowców
Zbliża, się okres zimowy, który szczególnie trudny 

i uciążliwy jest dla prac.wników transportu — kie­
rowców. Aby okres ten był lżejszy, należy już teraz 
przygotowywać się na odparcie zimy. Z tej to okazji 
rozmawiamy z kierownikiem wydziału samochodowego 
inż. Szczepanem Nejmanem-

Przed I Zakładową

Konferencją Komisji

Kobiet

! C
' 3'i

delegatek!
Kampania wyborcza or­

ganizacji kobiet w tarnow­
skich „Azotach” dobiegła 
końca. Rozpoczynają dzia­
łalność 33 nowo wybrane 
komisje kobiet przy radach 
oddziałowych. Już tylko ty­
dzień dzieli nas od Zakła­
dowej Konferencji Komisji 
Kobiet. 1964 kobiety za­
trudnione w naszym kom­
binacie wybrały spośród 
siebie 65 delegatek, które 
na konferencji wystąpią z 
wnioskami i postulatami 
wysuniętymi w czasie dys­
kusji na zebraniach.

Na rozstrzygnięcie więk­
szości z nich oczekiwać 
będą wszystkie kobiety. 
Zwróciliśmy się do delega­
tek z pytaniem, jakie spra­
wy chciałyby poruszyć w 
czasie 
rencji.

Pani 
ska — 
rium wydziału 
w Zakładzie Syntezy — 
jako jedna z delegatek w 
imieniu swoich współpra­
cownic chciałaby mówić o 
ujednoliceniu systemu za­
płaty za dni wolne od pra­
cy przysługujące maikom-

Inne problemy matek to 
trudności z otrzymaniem 
dla dzieci miejsca w żłobku 
czy przedszkolu. Narzekają 
też na ciasnotę panującą 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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— Jak pan ocenia zaawan­
sowanie prac związanych z 
przestawieniem pojazdów z 
ekspoatacji letniej na eksplo­
atację zimową.

— Eksploatacja zimowa wy­
maga wielkiego nakładu pra­
cy na odpowiednie przygoto­
wanie pojazdów oraz na jego 
właściwe wyposażenie i tak: 
wszystkie mechanizmy w po­
jazdach muszą mieć zmienio­
ny olej z letniego na zimowy 
tzn. olej o tych samych war­
tościach. smarnych, lecz 
mniejszej gęstości oraz więk­
szej odporności na niskie tem­
peratury. Następnie układy 
chłodzenia winny być skon­
trolowane 
płynem
We wszystkich pojazdach na­
leży dokonać przeglądu oraz 
napraw układów hamulco­
wych.

Aby te prace wykonać przed 
nastaniem pierwszej gołoledzi 
już dziś wydział samochodo­
wy sukcesywnie je podejmuje.

nastaniem zimy zmuszeni bę­
dziemy odstawić część taboru 
z uwagi na zły stan ogumie­
nia. Z ogólnych bolączek, ja­
kie posiada wydział samocho­
dowy należy wymienić wciąż, 
niezadowalające zaopatrzenie 
w części zamienne i akceso­
ria. Obiektywnie muszę jed­
nak stwierdzić, że nie zawsze 
w tym jest wina zaopatrzenia, 
bo na rynku miejscowym brak 
jest wielu części. Niejedno­
krotnie pracownicy zaopa-. 
trzenia jeżdżą po całym kraju

(Ciąg dalszy na str. 2)

Kultura polska przeżywa swoje wielkie święto godne te­
gorocznych obchodów zamykających tysiącletni jubileusz 
istnienia naszego państwa — oto dziś rozpoczął obrady Kon­
gres Kultury Polskiej. Bilansuje on dorobek kulturalny na­
rodu na przestrzeni dziesięciu wieków oraz nakreśli dalsze 
plany na przyszłość w tym zakresie.

Niemały udział w tej wiekowej skarbnicy kultury narodo­
wej ma ziemia tarnowska. Lecz nie o tym dziś chcemy pisać. 
No co dzień spotykami się z wieioma brakami, kłopotami, nie­
dociągnięciami w tarnowskiej kulturze.' Zwróciliśmy się 
przeto do delegatów na Kongres z naszego grodu przed ich 
odjazdem do Warszawy, by zechcieli odpowiedzieć na na­
stępujące pytanie: co należałoby zmienić w życiu kultural­
nym miasta i regionu?

LEONARD ZUKIEWICZ — sekretarz KP PZPR 
w Tarnowie

Interesuje mnie szczególnie problem koordynacji sił i środ­
ków na działalność kulturalno-oświatową. Można wiele ko­
rzystnych zmian wprowadzić w tym zakresie, a zwłaszcza w 
stosunku miasto — powiat. Bo dotychczas to każdy sobie 
„rzepkę skrobie”.

Związki zawodowe mają swoje racje i niemałe fundusze, 
zaś rady narodowe duże możliwości i bardzo skromne środ­
ki. Można przecież w granicach rozsądku skoncentrować wy­
siłki obu kontrahentów. I powinien to być kluczowy problem 
do rozwiązania na forum Kongresu. Do rychłego uregulowa­
nia pozostaje dotowanie środków pieniężnych na pracę kul­
turalną w powiecie.

Z jeszcze większą działalnością filialną winny wychodzić w 
teren tarnowskie zakłady pracy. Należy usilnie zabiegać o 
budowę skansenu wojewódzkiego w naszym mieście. Trudno 
sobie wyobrazić szybko grawitujący ku liczbie 100 tys. mie­
szkańców Tarnowa, bez porządnego Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prasy. Inne, o wiele mniejsze ośrodki miejskie już 
dawno dysponują tymi pożytecznymi placówkami.
TADEUSZ ZON — wiceprzewodniczący Prezydium MRN 

w Tarnowie
— Brak przede wszystkim funduszów na całkowite zaspo­

kojenie coraz bardziej rosnących potrzeb kulturalnych. Te 
środki, które wpływają do placówek kulturalnych różnymi 
kanałami, nie zawsze są jednak odpowiednio wykorzy­
stywane. Proponowałbym wydanie specjalnych przepisów, 
które centralnie regulowałyby ich rozdział oraz koordynowa­
łyby pracę obiektów kulturalnych. Ale czy to ostatecznie 
załatwi Kongres? Bardzo w to wątpię!

Z innych spraw wyliczyłbym: zaopatrzeńie agend Biblio­
teki Miejskie w przestronne czytelnie z telewizorami, wy­
gospodarowanie wreszcie pomieszczenia na klub międzyna­
rodowej książki i prasy; na peryferiach miasta konieczny jest 
choćby wiejski dom kultury, bardzo przydałby się lokal dla 
średniej szkoły muzycznej.

Martwi, mnie sytuacja tarnowskiego — nader prężnego — 
środowiska twórczego. Również i tu zdałyby się przepisy, 
które zobowiązywałyby zakłady pracy do opieki nad twór­
cami. Trzeba też pomyśleć o kulturze na wsi. Wprowadzenie 
ryczałtów ulżyłoby nieco ciągle zapracowanym nauczycie­
lom, którzy bardzo często są jedynymi, którzy „robią” tam 
kulturę.

WIESŁAW ROHRENSCHEF — prezes tarnowskiego 
Oddziału ZPAP

— Ograniczę się raczej do swego „podwórka”. Chętnie 
przyjęlibyśmy rozszerzenie propagandy sztuki w zakładach 
pracy. Nie zrobią tego sami plastycy, malarze, rzeźbiarze. 
Pole do popisu mają tutaj domy kultury, rady zakładowe 
oraz organizacje partyjne i społeczne. Od dawna dobijamy 
się o zorganizowanie spotkania tarnowskich twórców z 
przedstawicielami związków zawodowych. Ze strony tych o- 
statnich przydałoby się większe zainteresowanie naszą pracą.

(Ciąg dalszy na str. 5)

Leonard Żukiewica

Tadeusz Zoń

dyskusji na konfe-

Barbara Możdżyń- 
kierownik laborato- 

amoniaku

oraz wypełnione 
niezamarzającym.

— W okresie zimy zasadni­
czą rolę odgrywa dobre ogu­
mienie pojazdów. Czy w tym 
kierunku również coś się robi?

— Oczywiście! Dokonuje się 
wymiany wszystkich opon 
kół, które mają gładki pro­
tektor. Wszystkie pojazdy zo­
staną wyposażone w pokrow­
ce na maski silników oraz 
łańcuchy przeciwślizgowe. Z 
tymi ostatnimi mamy sporo 
kłopotów. Łańcuchy służą 
najwyżej jeden sezon. Zamó­
wienie na nowe zostało wy­
słane wiosną br., do tej pory 
jednak ich dostaw nie zreali­
zowano. Również z płynami 
nie jest dobrze. CPN — jako 
generalny dostawca płynów, 
otrzymuje od wykonawcy za­
ledwie 40 proc, zamówień. 
Dlatego tylko właściwa ini­
cjatywa zaopatrzenia może 
spowodować terminową do­
stawę.

— Czy oprócz tych trudnoś­
ci są jeszcze inne?

— O tak! Należy również 
nadmienić o kłopotach w za­
opatrzeniu w opony do samo­
chodów osobowych i furgo­
nów. O ile sytuacja dotych­
czasowa nie poprawi się, to z

„Zielone światło” dla e^sparlu w ZBACH
Nowy sukces eksportowy zanotowała na 

koncie załoga Zakładu Budowy Aparatury
swym 

, ___ ____ ____________  „ Che­
micznej: na "dwa miesiące przed terminem" zakoń­
czono tu realizację dostaw kompletnych urządzeń 
dla fabryki boraksu i kwasu bornego w Turcji. 
Wedle umowy całość dostaw eksportowych miała 
być wykonana do końca listopada br., lecz dzięki 
pełnej mobilizacji załogi zadania te zrealizowano 
już pod koniec ubiegłego miesiąca.

Zamówienie tureckie przyniosło zakładowi 5,5 
min zł dewizowych. Urządzenia tarnowskie dla 
fabryki boraksu spotkały się z wysoką oceną za 
jakość i terminowość dostaw ze strony odbiorcy 
i centrali handlu zagranicznego „Polcardo”. Wśród 
prawie 500 ton różnorodnej aparatury wykonano 
szereg skomplikowanych urządzeń, jak np. proto­
typowy 6-workowy filtr — trzeci w kraju. Po mon­
tażu, już na miejscu, jego rozruch przebiegł wy-

śmienicie. Bo „narodzin” tarnowskiego filtra wal­
nie przyczynili się inż. inż. St. Masłoń i M. Malota 
oraz brygadzista J. Podoluch.

Z pierwszego — szczególnie trudnego — egzaminu 
eksportowego załoga ZBACh, wywiązała się na 
medal. Gwoli sprawiedliwości trzeba tu jeszcze 
odnotować efektywną współpracę „Pekadixu” 
z Zakładem.

Pomyślne horoskopy w zakresie intensyfikacji 
eksportu niosą lata 1967—1968. Trwają obecnie roz­
mowy z „Cekopem” na dostawę wielu partii apa­
ratury w roku przyszłym. Będą to umowy krótko­
terminowe, których dostawy zagwarantowane zo­
staną przydziałem materiału przez centralę handlu 
zagranicznego.

(zyk)

WiesTaw Riihrenschef

CZERWONE, ŻÓŁTE, 
ZIELONE

je metka — u naszych połud­
niowych sąsiadów 8 kcs. Po 
przeliczeniu urzędowym cena 
powinna wynieść około 16 zło­
tych polskich. Wziąwszy jednak 
pod uwagę koszty naszych tu­
rystów wyjeżdżających do stre­
fy konwencyjnej i procent ko­
misu, niechby zabawka kosz-

LODÓWKA BĘDZIE MROZIŁA 
W ZIMIE?

....  Od dość dawna zastanawia 
się w Tarnowie nad tym czy 
nie należałoby wprowadzić na 
najbardziej niebezpiecznych 
przejściach ulicznych sygnali­
zacji świetlnej. Myślę, że dziś 
sprawa dojrzała do realizacji. 
Trójkolorowe światła regulu­
jące ruch uliczny powinny zna­
leźć się naprzeciwko kina „Kra­
kus”, dworca kolejowego, przy 
wylocie ul. Wałowej na ul. 
Lwowską i przy wyjeżdzie z 
Wałowej ną ul. Krakowską.

Przy coraz bardziej wzmaga­
jącym się ruchu ulicznym na­
szego miasta — zwłaszcza w go­
dzinach „szczytu” — gwaranto­
wałyby bezpieczniejsze porusza- T ,
nie się zarówno pojazdów, jak i 80 złotych. Juz jednak tro-
pieszych...” ’ chę dalej na tej samej ulicy ku

Waclaw N.

KOSZTOWNY KOCIAK

Nie zaliczam się do ludzi 
zgryźliwych, ale jestem szczegół 
nie uczulony na uczciwość, zwła 
szcza w handlu. Dlatego dener­
wuje mnie ostatnio sprawa kot 
ka — zabawki sprzedawanego 
w tarnowskich komisack, Miau­
czący kociak, pochodź?;.!a *zes 
kiego, kosztuje — jak .^k^zu-

Każda gospodyni wie dobrze, 
że lodówka potrzebna jest zwła­
szcza latem. Po to, by produk­
ty się nie psuły, wszystko było 
świeże, chłodne itd. W zimie 
„lodówkę” mamy na polu, moż-

TRYBUNA CZYTELNIKÓW
towała 30 , 40 czy nawet 50 zło- na więc sobie bez niej poradzić 
tych. w mieszkaniu.

„Najtańszy” jednak kociak w Inaczej jednak dzieje się w- 
komisie na rogu ulic Kraków-' Klubie Ksjążki i Prasy w Świer 
skiej i Komuny kosztuje „tyl­
ko” 80 złotych. Już jednak tro-

puje.my go „za jedyne” 100 zło­
tych. A taka sama zabawka w 
sklepie komisowym przy ul. Wa 
łowej. kosztuje aż 120 złotych. 
Wszystkie te kociaki zwane z 
czeska „kocurami” są identycz­
ne.

Podane fakty są do spraw­
dzenia.

ZDZIWIONY
Sprawdziliśmy! — rzeczywiś­

cie tak jest.
Red.

czkowie. Potężna chłodnia stoi 
już od kilku miesięcy (w . tym 
tych najcieplejszych także) i nie 
mrozi. Dlaczego? Są trudności z 
jej zainstalowaniem, coś tam 
gdzieś nie gra. A tymczasem 
pi jemy ciepławe wody, oranża­
dy, soki. Pocieszamy się jednak, 
że w zimie będziemy pić mro­
żoną kawę i herbatę.

St. T.

KAFELKOWI HOBBYŚCI

Nasze łazienki i toalety ład­
niej . wyglądają, gdy wyłożo-

ne są białymi kafelkami. Trud­
no je jednak nabyć w sklepie. 
Ale dla potrzebujących nie ma 
przeszkód. Oto pomieszczenie 

w.c. w administracji zakłado­
wej jest „kopalnia” kafelków. 
Z dnia na dzień ubywa białych 
płytek. Pozostają po 
ślady.

Zresztą nie jest to 
Swierćzjcowie punkt 
nia w ten artykuł. Drugi — to 
tunel na peron stacji Tarnów — 
Zachodni. Tam też ściany poz­
bawiane są systematycznie pły­
tek. Inna rzecz, że sprzyjają te­
mu ciemności tunelowego (czę­
sto nie oświetlonego) przejścia.

Nie są to obfite źródła zaopa­
trzenia w białe . kr. "elki i w o- 
statecznym rezultacie uprawia­
ny przez niektórych proceder 
nie opłaca się.

Osobiście jednak chciałbym 
spotkać kiedyś kafelkowego zło 
dziejaśzka. Stłukłbym go na 
kwaśne jabłko, albo wyrwane 
kafelki w proszek. Żeby ich nie 
zabrał!

nich tylkc

jedyny w 
zaopatrze-

J. Kit*



PRAWNIK
RADZI

Ob. P- z PCW zapytuje, 
czy pracownikowi przysłu­
guje urlop okolicznościowy 
w związku ze zgonem i po­
grzebem dziadka.

Zgodnie z art. 53 Układu 
Zbiorowego Pracy dla 
Przemysłu Chemicznego, 
pracownikowi w związku 
ze zgonem i pogrzebem 
dziadka przysługuje jeden 
dzień urlopu okolicznościo­
wego, płatnego na takich 
samych zasadach jak urlop 
wypoczynkowy.

Ob. Z. z ZBACh prosi o 
udzielenie odpowiedzi na 
pytanie, czy zakład pracy 
może odwołać pracownika 
z urlopu wypoczynkowego 
i zwrot jakich kosztów w 
takim wypadku przysługu­
je odwołanemu pracowni­
kowi.

W naszym ustawodaw­
stwie obowiązuje zasada u- 
dzielania pracownikowi ur­
lopu wypoczynkowego nie­
przerwanego, z czym wiąże 
się fakt, że pracownik wi­
nien bez przerw i jednora­
zowo wykorzystać cały 
przysługujący mu urlop 
wypoczynkowy, a zakład 
pracy ma to w pełni mu u- 
możliwić. Dlatego też pra­
cownika, w myśl Uchwały 
nr 638 Prezydium Rządu z 
dnia 18. 9. 1954 r. (MPN
91 poz. 1016), zakład pracy 
z urlopu wypoczynkowego

może odwołać tylko przy 
zaistnieniu wyjątkowych i 
nieprzewidzianych okolicz­
ności, które wymagają o- 
becności pracownika w za­
kładzie pracy. Odwołanie 
pracownika z takiego urlo­
pu winno nastąpić w myśl 
postanowień art. 54 Układu 
Zbiorowego Pracy dla Prze­
mysłu Chemicznego za zgo­
dą Rady Zakładowej, zaś 
odwołanemu pracownikowi 
przysługuje zwrot rzeczy­
wistych kosztów poniesio­
nych przez niego w związ­
ku z odwołaniem. (Zwrot 
kosztów podróży do miej­
sca pobytu w czasie urlopu 
i z powrotem oraz uiszczo­
nych .przez pracownika, a 
nie zwróconych mu opłat 
za pobyt urlopowy w domu 
wczasowym, wypoczynko­
wym, sanatoryjnym itp.).

Ob. K. z Działu Trans­
portu pyta, jakie organa ob­
rzękają o inwalidztwie pra­
cownika i zaliczają go do 
jednej z grup inwalidów.

Orzekanie o inwalidztwie 
i zaliczenie do jednej z 
grup inwalidów należy do 
właściwości obwodowych i 
wojewódzkich komisji le­
karskich działających przy 
Zakładz!e Ubezpieczeń Spo­
łecznych. Na badanie kie­
ruje pracownika właściwy 
dla siedziby takiej komisji 
oddział lub inspektorat 
ZUS po ustaleniu, że tenże 
pracownik spełnia wszyst­
kie, poza inwalidztwem, 
warunki do uzyskania ren­
ty.

Jus

Na „Strusinie”

Ocena pracy ZMS-owców w okresie lała

Koło ZMS Formaliny
zdobyło proporzec przechodni
I W ubiegłym tygodniu w naszych Zakładach toczyły 

się obrady plenum ZK ZMS, na którym dokonano pod­
sumowania i oceny działalności organizacji młodzieżo­
wej w okresie III kwartału br., cżyli minionych mie­
sięcy letnich.

i sekretarz
Robotniczej

ośmiu ko-

Jedną z bolączek ZK ZMS 
jest nie najlepiej układająca 
się współpraca młodzieży z 
kołem TKKF i zarządem klu­
bu sportowego „Unia” Tar­
nów co ujemnie oddziaływuje 
na umasowienie sportu wśród 
młodych pracowników.

Tow. A. Prosowicz w swojej 
wypowiedzi m. in. zwrócił u-

Konkurs „300“
nagrody samochody

osiowe i boy

Oprócz członków plenum 
ZK ZMS i przewodniczących 
kół poszczególnych Zakładów, 
wzięli w nim udział także za­
prószeni goście: sekretarz KZ 
PZPR R. Osuch 
zakładowej Rady 
B. Pankowski.

Przewodniczący
misji problemowych działają­
cych przy ZK ZMS zapoznali 
żebranych z pracą zespołów 
w omawianym okresie i przed­
stawili program działania na 
IV kwartał. I tak, jeszcze w 
br., w ramach akcji „Sygnał”, 
ZMS-owcy powinni wypraco­
wać 500 tys. zł. Czeka ich tak­
że, zgodnie z podjętymi zobo­
wiązaniami, wykonanie 10 o- 
gródków jordanowskich. Am­
bitne plany posiada zespół in­
żynieryjno-techniczny zamie­
rzający powołać grupę pra­
cowników zajmujących się 
tłumaczeniem z języków ob­
cych literatury technicznej 
(pozycji interesujących i za­
wieraj ąych wiadomości przy­
datne w praktyce).

Tow. R. Osuch wręcza 
proporzec przechodni tow. 
F. Pankowi, przewodniczą­
cemu koła ZMS wydziału 
formaliny.

Fot. J. Iwański

wagę na możliwość występo­
wania organizacji ZMS do kie­
rownictwa z-tów w sprawach 
udzielania nagany pracowni­
kom nie wywiązującym się ż 
obowiązków zawodowych, lub 
awansu, gdy na to zasługują.

Ważnym momentem w cza­
sie obrad było przekazanie 
proporca przechodniego dla 
najlepiej pracującego w III 
kwartale koła z wydziału for­
maliny. Swymi osiągnięciami 
koło to wyróżniło się już po 
raz drugi w br.

Na zakończenie obrad wy­
stąpił tow. R. Osuch, który 
dodatnio ocenił pracę zakła­
dowej organizacji młodzieżo­
wej. Zaproponował on m. in. 
omawianie na zebraniach 
szkoleniowych kół postawy 
członków ZMS, podobnie jak 
to czyni organizacja partyjna.

W .. . . . . . . . .
eiisitfui 

cała załoga 
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Wraz z blokami rosną też kłopoty
I Przy ylicy Dzierżyńskiego w Tarnowie wyrosło pięk­

ne „ć..—2—. -----  S"’ " ‘ " 7
rodzinami) już około 2 tys. pracowników „Azotów” i 
„Chemobudówy”, dalsze bloki rosną jak grzyby pó 
deszczu, przybywa mieszkańców, a wraz z nimi rów­
nież trosk i kłopotów.

'rzy ylicy Dzierżyńskiego w Tarnowie wyrosio pię*- 
osiedle „Strusiną” zwane. Mieszka na nim (wraz z

Tradycyjnie już każdy paź 
dziernik Powszechna Kasa 
Oszczędności ogłasza Miesią­
cem Oszczędzania w ramach 
którego popularyzuje się me 
lody r acjonalnego gospodaro­
wania pieniądzem, len cel 
osiąga się ńi. in. przez orga­
nizowanie szeregu intratnych 
konkursów.

Również i tego roku ogło­
szono wielki konkurs paź­
dziernikowy, popularnie zwa 
ny konkursem „300”. Dla 
jego uczestników przeznaczy 
się nagrody w postaci 5 sa­
mochodów osobowych oraz 
5200 bonów towarowych od 
309 — 5 000 zł. Może w nim 
wziąć udział każdy, kto w 
ciągu października 1366 r. 
zadeklaruje, że wpłacony e- 
weńtualnie posiadany na 
książeczce wkład, — lub je­
go część — nie Zostanie pod­
jęty w ciągu trzech miesięcy 
od daty złożenia deklaracji.

Do udziału w losowaniu 
nagród o łącznej wartości 
2,7 min zł wystarczy zade­
klarować i utrzymać na 
książeczce co najmniej 300 
zł. Wielokrotność tej sumy 
daje odpowiednio więcej 
szans. Właściciel książeczki 
PKO może również wyloso­
wać kilka nagród. Uczestnicy 

konkursu, którzy u- 
ają zadeklarowany 
przez czwarty mie­

siąc od daty złożenia dekla­
racji biorą udział w losowa­
niu 5 samochodów osobo­
wych.

Szczegółowych informacji 
o konkursie udzielają ajen­
cje PKO w naszych Zakła­
dach. Gorąco zachęcamy pra 
cewników kombinatu do u- 
działu w tym atrakcyjnym 
konkursie.

Jeszcze dziś zgłoś się w 
najbliższej ajencji PKO.

Nic nie tracisz, a możesz 
wygrać nawet samochód.

*

Warto przeczytać
Książka „Kryptonim Ba­

stion” (autor: W. Szelągow- 
ski) poświęcona jest wal­
kom Wojska Polskiego. Ak­
cja książki toczy się w roku 
1947 na południowym wscho­
dzie Polski. Autor przed­
stawia walki z grasującymi 
na terenie Rzeszowszczyzny 
bandami UPA.

Nie wiem, jakie są możliwoś­
ci realizacji tego postulatu, 
jestem jednak — jak i inni 
— przekonany o takiej potrze­
bie. Sądzę, że Rejonowy U- 
rząd Telekomunikacyjny w 
Tarnowie znajdzie możliwości 
„podciągnięcia” linii kablowej 
do osiedla

niem odpowiedniej tempera­
tury pomieszczeń mieszkal­
nych wiąże się bezpośrednio 
uruchomienie kotłowni. Nic 
jednak nie wskazuje na to, że 
czynione są jakieś przygoto­
wania do jej uruchomienia.

I jeszcze jedna sprawa. Na 
drzwiach do klitek schodo­
wych Gazownia Miejska wy­
wiesza co pewien czas zawia­
domienia o wyłączeniu gazu. 
Czytamy w nich m. in.

„...w przypadku awarii urzą­
dzeń gazowych należy powia­
domić telefonicznie (tu nr tele­
fonu) pogotowie gazowni...” 
Awaria taka była, chciałem 
dzwonić do gazowni, ale w pro­
mieniu 1 km nie znalazłem 
służbowego telefonu. Jak 
więc miałem dzwonić? Wiem, 
że dyrekcja gazowni nie ma o- 
bowiązku instalowania telefo­
nów, ale wiem również, że w 
takim skupisku ludzkim powi­
nien być udostępniony ten 
praktyczny i pożyteczny wy­
nalazek, z którego możną sko­
rzystać na wypadek awarii 
urządzeń, pożaru, choroby 
itp. Telefon powinien być za­
instalowany chociażby dla u- 
żytku wspomnianej wyżej kot­
łowni. Może początkowo spra­
wę rozwiązałoby zainstalowa- 

osiedla

Jednym z nich jest brak ele­
wacji bloków 7, 8 i 9 co przed 
zbliżającą się szybkimi kroka­
mi zimą nie nastraja ich 
mieszkańców zbyt optymisty­
cznie. Elewacje — jak nas 
poinformowano w Wydz. Bu­
downictwa Inwestycji ZA — 
miały być wykonane przez 
grupę pracowników Tarnow­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Ogólnego jeszcze 
we wrześniu bieżącego roku. 
Wrzesień jednak minął, a za­
planowanych prac nie wyko­
nano. Wykonanie elewacji 
przeszło „poślizgiem” na paź­
dziernik.

Zima za pasem. Wydaje się 
więc, że tempo prac trzeba ko­
niecznie 
bardziej 
twory w 
mieszkań 
woda, gwiżdie wiatr, a przy 
dobrej pogodzie zobaczyć moż­
na — bez przesady — górę 
Marcina.

Wiele do życzenia pozosta­
wia również zagospodarowanie 
i uporządkowanie terenu wo­
kół wspomnianych bloków. 
Zdajemy sobie jednak sprawę, 
że teren zostanie uporządko­
wany dopiero po wykonaniu 
elewacji budynków.

Z wykonaniem elewacji bu- nie w centrum 
dynków, a przez to zapewnie- mównicy publicznej?

przyspieszyć. Tym 
że przez szpary i o- 
ścianach niektórych 
przecieka do wnętrz

Słuchamy wypowiedzi delegatek
(Ciąg dalszy ze str. 1)

w poczekalni dla dzieci 
chorych w poradni „D” w 
Świerczkowie.

Następną sprawą jest za­
opatrzenie stoisk spożyw­
czych, mięsnych i jarzyno­
wych w sklepach osiedla 
zakładowego po godz. 15. 
Nierzadko 
brak w 
niejszyeh 
„były, ale 
ją ekspedientki. Kobiety po 
pracy kupują to co jest, bez 
wyboru i w dodatku tracą 
zbyt dużo czasu na wycze­
kiwanie w kolejkach.

zdarza się, że 
nich najpotrzeb- 

artykułów — 
rano” — informu

Nr 40 1107)

Czyżby wyczerpano już 
wszystkie możliwe środki 
zmierzające do usprawnie­
nia sprzedaży w godzinach 
popołudniowego „szczytu” i 
ułatwienia życia kobiecie 
pracującej? Chyba nie.

Pani Irena Jewuła <— 
starszy rachmistrz I rejónu 
montażowego SOWI uważa 
— podobnie jak i jej kole­
żanki — że na konferencji 
nie powinna być pominięta 
sprawa awansów kobiet. 
Niestety, jak do tej pory 
pracownice nie mogą stwier 
dzić, że mają jednakowe z 
mężczyznami szanse w ó- 
trzymywaniu etatów i grup 
zaszeregowania.

O wielu innych proble­
mach kobiet pisać będzie­
my w najbliższych nume­
rach naszego tygodnika.

(r)

„Strusina”.

B. Waza

p.s.
Mieszkanki 
szczególnie

osiedla „Strusina”, 
kobiety-matki mająa _____„____ _____ y _____  —

poważne trudności z dowożeniem 
małych dzieci ' ’ ’ ’
żłobka i przedszkola. Do autobu­
sów MKS nie zawsze mogą się 
dostać (zresztą przed godz. 7 rano 
nie zatrzymują się na osiedlowym 
przystanku), rowerami lub moto­
cyklami przewozić pociech nie 
mogą w obawie przed nieszczę­
śliwym wypadkiem (wzmożony 
ruch pojazdów!) i z uwagi na 
zimne poranki. A co będzie w zi­
mie? — myślą stroskane.

Chyba Rada Zakładowa ,,Azo­
tów” pomoże im w tej trudnej 
sytuacji? Wystarczy skierować je­
den autobus zakładowy lub PKS 
na osiedle (naturalnie za odpłat­
nością), z takim wyliczeniem (od­
jazd o 6.15 — propoz. aut.), by po 
odwiezieniu dzieci do żłobka i 
przedszkola zdążył jeszcze zabrać 
ze stacji kolejowej Tarnów Za­
chodni dojeżdżających pracowni­
ków i odstawić ich do miejsc 
prafcjr. Byłby wtedy i „wilk syty 

B. W.

do zakładowego

w hotelach pracowniczych

PKO
OSZCZĘDZAJ W PKO!

Występujące od szeregu lat bar- 
dzo znaczne procesy migracyjne, 
będące wynikiem wzmożonego 
tempa rozbudowy i uprzemysło­
wienia, stworzyły konieczność 
zakwaterowania poważnej liczby 
ludzi w hotelach pracowniczych. 
Również przy naszych Zakładach 
istnieją hotele, w których miesz­
ka około 150 osób. W jakich wa­
runkach oni mieszkają, jak spę­
dzają wolny czas po pracy — to 
zadanib komisji, która powołana 
została w myśl uchwały KW 
PZPR. Komisja dokonała kon­
troli pomieszczeń hotelowych, wa­
runków socjalno-bytowych itp.

Stwierdzono m. in., że warunki 
mieszkaniowe w hotelu przy ul. 
Lipowej 10 są złe. Brak estetycz­
nego umeblowania, brudne nie 
odnowione ściany nadają pokojom 
wygląd nieprzyjemny. Wprawdzie 
hotel ten do 1968 r. zostanie wy­
burzony, ale kiedy tńieszkają tam 
ludzie, powinno być czysto i przy- 
tulnife. W hotelach mieszka wiele 
osób, które pracując dokształcają 
się, chodząc do szkoły średniej, 
czy też studiując. Wobec tego 
wskazane by było, aby admini­
stracja hotelu stworzyła lepsze 
warunki nauki, umieściła ich w 
jednym hotelu i na jednym pięt­
rze. Komisja stwierdziła również, 
że niektórzy mieszkańcy hotelu 
zachowują się niezgodnie z regu­
laminem. Często zdarzają się w 
pokojach hotelowych libacje za­
krapiane alkoholem, mieszkańcy 
nie dbają o porządek, dewastują 
sprzęt oraz zakłócają spokój.

Zakłady nasze na zakup sprzętu 
do hoteli przeznaczają w każdym 
roku poważne kwoty np. w br.

administracja hotelu otrzymała 330 
tysięcy złotych.

Powołana komisja na miejscu 
praktycznie sprawdzi warunki 
mieszkaniowe pracowników, a jej 
wnioski i uwagi skierowane pod 
adresem administracji hoteli po­
winny przyczynić się do popra­
wy istniejącego stanu.

(Sj)

W tym samym okresie to­
czy się akcja książki „Po 
burzy jest pogoda” (autor: 
E. Paukszta). Książka po­
święcona została osadnictwu 
wojskowemu 'na Ziemiach 
Zachodnich.

kroniki

W dniu 21 września 1966 r. 
zmarł w wieku 58 lat JÓZEF 
ZAJĄC, z-ca gł. księgowego 
Zakładów Azotowych im. F.

jako księgowy, a 
kierownik biura 
OszCzędnościowo- 

Pracowników 
Fabryki Związ-

Zima nie zaskoczy transportowców
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

poszukiwaniu częśTfl i nie 
zawsze mogą ich nabyć.

— Jak wygląda sytuacja 
zabezpieczenia pomieszczeń 
garażowych na okres zimo­
wy?

— Wydział samochodowy 
poza kilkoma samochódami 
osobowymi i karetkami pogo-

w
towia ratunkowego nie po­
siada pomieszczeń garażowych 
w ogóle. W okresach zimo­
wych lat ubiegłych wykorzy­
stywaliśmy hale fabryczne 
obiektów nie będących w ru­
chu.
raz
jesteśmy wszelkiej pomocy z 
zewnątrz. Cały tabor samo­
chodowy garażować więc bę-

W tym 
pierwszy

roku po 
pozbawieni

dzie pod „chmurką”. Fakt ten 
na pewno bardzo utrudni i 
sparaliżuje gotowość technicz­
ną pojazdów. Liczymy jednak 
na pełną mobilizację kierow­
ców, ich społeczne zrozu­
mienie — sądzimy, że ten 
trudny okres zimy nie będzie 
przeszkodą w wypełnianiu ich 
obowiązków.

Rozmawiał: Sj

Dzieri&ńskiego w Tarnowie. 
Zmarły od roku 1935 był pra­
cownikiem naszego Przedsię­
biorstwa. Do roku 1943 praco­
wał kolejno 
następnie 
Spółdzielni 
Kredytowej 
Państwowej
ków Azotowych.

W roku 1943 został areszto­
wany przez okupanta i osa­
dzony w obozie koncentracyj­
nym w Oświęcimiu, a następ­
nie w Mauthausen. Po wyzwo­
leniu wrócił do kraju i przej­
ściowo do roku 1947 pracował 
w Generalnym Przedstawiciel­
stwie Browaru Okocim, jako 
kierownik biura sprzedaży na 
Górny Śląsk. W roku 1947 
podjął ponownie pracę w Za« 
kładach Azotowych w Tarno-' 
wie. Tu pełnił kolejno funkcje 
księgowego, kierownika sekcji 
księgowości finansowej, a od 
1954 r. z-cy gł. księgowego.

Józef Zając był aktywnym 
członkiem i współzałożycie­
lem Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowej przy naszych Za­
kładach. W pracy swej nie 
szczędził nigdy sił i umiejęt­
ności dla dobra Przedsiębior­
stwa i pracowników, którzy 
pod jego kierownictwem zdo­
bywali wiedzę zawodową.

CZEŚĆ' JEGO PAMIĘCI!



7 już lat na tere-

na wycieczki
Od ___________ ___

nie miasta Tarnowa działa 
Spółdzielnia Turystyczno- 
Wypoczynkowa „TURYS­
TA”, któ.a cieszy się du­
żym powodzeniem społeczeń 
stwa naszego miasta. Z każ­
dym rokiem wzrasta ilość o- 
sób korzystających z usług 
tej potrzebnej instytucji.

Zadaniem tej spółdzielni 
jest organizacja wycieczek 
krajowych, zagranicznych, 
wycieczek do ośrodków po­
stępu technicznego (zakładów 
produkcyjnych). Prowadzi 
również wczasy 14-dniowe 
rodzinne i indywidualne w 
miejscowościach wczaso­
wych nad morzem, w górach 
i nad jeziorami.

Obecnie w okresie jesien­
nym „Turysta” organizuje 
szereg wycieczek krajoznaw 
czych. W najbliższym czasie 
przy pomocy „Turysty” moż­
na będzie zwiedzić Zakopa­
ne, Kraków, Wieliczkę, War 
szawę i inne miejscowości.

Dla zakładów pracy organi 
zuje spółdzielnia wycieczki 
na ciekawe imprezy, m. in. 
do teatrów. Równocześnie 
można wyjechać na wyciecz 
ki zagraniczne kilkudniowe 
do państw demokracji ludo­
wej, jak Węgry, Czechosło­
wacja, Rumunia, NBD i in­
nych.

Spółdzielnia Turystyczno- 
Wypoczynkowa „Turysta” 
gwarantuje miłe i przyjem 
ne spędzenie kilku dni w 
kraju i za granicą.

Drużyna kierowników.

— Do spotkania na następnym rajdzie! Fot.: L. Szuszkiewicz

Z li spotkania Przewodników PTTK Ziemi Tarnowskiej w Tatrach

Przyjemne z
W dniach od 9 do 11 września br. odbyło się 

w Zakopanem i na Polanie Chochołowskiej 
„Spotkanie Przewodników PTTK Ziemi Tar­
nowskiej”. Było to już II z kolei tatrzańskie 
spotkanie przewodnickie. Pierwsze miało 
miejsce w jesieni ubiegłego roku i połączone 
było z obchodami 90-lecia przewodnictwa w 
Polsce.

Celem tych spotkań, które zapewne będą 
organizowane corocznie i staną się tradycją 
tarnowskiego koła przewodników — jest wy­
miana doświadczeń nabytych w działalności 
przewodnickiej, koleżeńskie spotkania z prze­
wodnikami tatrzańskimi i ratownikami Gór­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego 
i oczywiście wędrówka tatrzańskimi szlaka­
mi turystycznymi. Złota i pogodna tegoroczna 
jesień sprawiła, że ten krótki pobyt w Tat­
rach zaliczyć można do najmilszych tury­
stycznych wspomnień.

Dnia 9 września przewodnicy tarnowscy 
spotkali się wieczorem w Domu -Turysty w 
Zakopanem ze znanym działaczem turystycz­
nym terenu zakopiańskiego, przewodnikiem 
i literatem w jednej osobie — mgr Tadeuszem 
Staichem. W swej pogadance poruszył on 
wiele ciekawych problemów, m. in. mówił o 
dalekiej przeszłości Podhala i Tatr, specy­
ficznym folklorze górskim i związkach kultu­
ralnych i narodowościowych, które w efekcie 
ten folklor wytworzyły, o najnowszych od­
kryciach archeologicznych rzucających nowe 
światło na historię osadnictwa na terenie 
Beskidów i Podhala.

Następnego dnia przy pięknej pogodzie wy­
ruszyli tarnowianie na dowolnie obrane, a 
więc zapewne sercu najmilsze szlaki tury­
styczne. Oczywiście skłąd drużyn był również 
dowolny co sprzyjało miłej i przyjaznej at-

I

pęśuięcony 
turystyce

właściwe podejście
W OGÓLNOPOLSKIM Rajdzie Chemików na trasie 

2-dniowej brała udział 9-osobcwa grupa z naszych 
Zakładów. Nazwaliśmy siebie „DRUŻYNĄ KIEROW­
NIKÓW”, ponieważ wszyscy byliśmy kierownikami. 
Byli więc: kierownik od wycieczek, kierowniczka od 
jedzenia, kierownik od śpiewu itp.

pierwszym dniu kierow- 
od wycieczek zarządził 

trasy. Włączyliśmy

W 
nik 
zmianę 
do programu wyjście na słyn­
ną z przepięknego widoku 
Wielką Raczę. Podejście na 
nią prowadziło długą doliną 
Rycerki. Marsz bitą drogą był 
bardzo męczący i co chwilę 
ktoś pytał: „daleko jeszcze?” 
Odpowiedź była zawsze ta sa­
ma: „Jeszcze pięć kilomet­
rów”, potem zakręt i zaczy­

na się właściwe podejście. 
Wyszliśmy na Wielką Raczę 
mocno umęczeni.

Widok z wierzchołka Wiel­
kiej Raczy nie potwierdził się. 
Południową stronę z najcie­
kawszymi widokowo Małą 
Fatrą i Tatrami, niestety za­
słaniała mgła. Dalsza droga 
do miejsca noclegu, schroni­
ska na Przegibku prowadziła 
bardzo ciekawym grzbietem, 
pokrytym całym szeregiem

pożytecznym
mosferze na szlaku. Cel wędrówki — Dolina 
Chochołowska. Wędrowali więc przewodnicy 
pod Reglami, przez Kościeliską, przez Iwa- 
niacką, grzbietami Tatr Zachodnich aż przez 
Wołowiec i Rakoń do Wyżniej Chochołow- 

. skiej. Byli tacy, co zwiedzili po drodze Doli­
nę i Wierch Starorobociański.

Żal było wracać w doliny z tych powietrz­
nych, wysokich szlaków. Turystów czekała 
w schronisku smaczna kolacja, a potem jesz­
cze jeden wieczorny posiad turystyczny z u- 
działem członka GOPR-u p. Szubera. Tema­
tem pogadanki i wywiązanej następnie dys­
kusji było ratownictwo górskie, nowoczesny 

' sprzęt ratowniczy, specyfika pracy GOPR-u.
Niedziela — następny dzień — okazała się 

słoneczna i ciepła, toteż w pogdnych humo­
rach wyruszyli przewodnicy tym razem całą 
grupą do Zakopanego.

W Zakopanem tarnowscy przewodnicy przed 
tablicą pamiątkową poświęconą pamięci bo­
haterskiego ratownika i „króla przewodników 
tatrzańskich” — Klimka Bachledy składają 
wiązankę biało-czerwonych goździków.

Spotkanie przewodników PTTK Ziemi Tar­
nowskiej spełniło swe zadanie. Połączono w 
nim przyjemne z pożytecznym. Na pewno 
warto nadal utrzymywać tę tradycję. Wśród 
uczestników byli przewodnicy starsi wiekiem 
i stażem, jak również nowicjusze. Wszyscy od 
nieśli wiele korzyści i niezapomnianych wra­
żeń.

Oddział Zakładowy PTTK był również re­
prezentowany na tym spotkaniu. Stąd ta re­
lacja i garść wspomnień dla koleżanek i ko­
legów.

Halina Buczkowska

Dodatek
Tarnowskich

Azotów"

hal i polan śródleśnych. Jest 
to jeden z najładniejszych 
grzbietów w Beskidach.

Wreszcie Przegibek! Schro­
nisko ładne', przytulne, ale do­
kuczliwy brak wody. Miejsc 
dla uczestników okazało się 
za mało i spaliśmy na podło­
dze. Wieczorem śpiew dobrze 
prowadzony przy akompania­
mencie gitary, oczywiście 
przez „kierownika od śpie­
wu”.

Drugi dzień powitał nas 
ciężkimi, nisko zwisającymi 
chmurami. „Będzie lało” 
— orzekli spece od pogody. 
Humory poprawiło prawdzi­
wie królewskie śniadanie 
przyrządzone przez „kierow­
niczkę od jedzenia”. Później 
okazało się, że jak zwykle spe­
ce mylili się i zrobiła się 
ładna słoneczna pogoda.

Droga prowadziła przez Ry- 
cerzową i Młodą Horę do Raj­
czy. Podobnie jak poprzednie­
go dnia prześliczne polany z 
trudnymi do przejścia barie­
rami jagód. Opóźniły one 
marsz tak dalece, że spóźni­
liśmy się na zakończenie raj­
du. Wracaliśmy do Tarnowa 
unosząc z sobą moc wrażeń 
i mając poczucie przyjemnie 
i wartościowo spędzonego cza-

Trzydniowiański Wierch nad Doliną
Chochołowską

— — I I I --------------------- --- ..

II Rajd Przyjaźni
Ostatnią wielką imprezą turystyczną sezonu letniego 

jest tradycyjny już Centralny Turystyczny Rajd Przy­
jaźni „Szlakami Lenina”. W tym roku odbywał się on 
w dniach 12—18 września i przebiegał na przeszło dwu­
dziestu trasach górskich wiodących przez Beskidy, 
Gorce, Podhale i Tatry, jedenastu trasach pieszych 
oraz trasie samochodowo-mutocyklowej i kolarskiej. 
Ta naprawdę piękna impreza rokrocznie gromadzi set­
ki miłośników turystyki.

W tym roku wzięły udział w Rajdzie Przyjaźni dwie 
pięcioosobowe drużyny z naszych Zakładów: drużyna 
koła PTTK przy EC-II i Zakładu Syntezy? Turyści nasi 
szli na trasie trzydniowej.

Chętnych do wzięcia udziału w Rajdzie Przyjaźni 
było znacznie więcej, ale niestety naszym kolegom nie 
starczyło już urlopu lub jako stażystom urlop jeszcze 
nie przysługiwa:.

Skalny świat Tatr, żółknące i czerwieniejące w je­
siennym słońcu trawy, ciemna woda górskich jezior, w 
której odbijają się tatrzańskie szczyty, ciche już o tej 
porze schroniska — to wszystko pozostało uczestnikom 
jako wspomnienie z Tatr najpiękniejszych o tej p rze 
roku. Rajd Przyjaźni zakończył się w Zakopanem na 
Wilczniku oficjalną uroczystością, występami zespołów 
regionalnych i tradycyjnym deszczykiem (w rku 
ubiegłym rajd był jubileuszowy, X, wtedy zamiast tra­
dycyjnego deszczyku jubileuszowa lało jak z cebra).

Nasi koledzy zawarli wiele turystycznych przyjaźni 
na trasie, wynieśli z rajdu miłe wspomnienia.

W przyszłym roku będzie nas chyba na Rajdzie Przy­
jaźni znacznie więcej i nie będziemy kopciuszkiem 
przy Nowej Hucie czy Cegielskim. Już teraz zachęca­
my do udziału w tej pięknej imprezie.

T. Z.

Chemicy 
na beskidzkich trasach

Związek Zawodowy Chemików rokrocznie organizu- 
Sw je Ogólnopolskie Rajdy Górskie Chemików dla spopu- 
M laryzowania turystyki górskiej wśród pracowników 

przemysłu chemicznego, którym tak potrzebny jest 
ruch na świeżym powietrzu.

W tegorocznym, VI Rajdzie 
Chemików po raz pierwszy 
wzięli udział pracownicy na­
szych zakładów. Na trzech 
trasach szło łącznie 27 uczest­
ników z tarnowskich „Azo­
tów”, w sześciu drużynach 
zorganizowanych przez Od­
dział Zakładowy PTTK.

A oto krótka relacja z tra­
sy napisana przez jednego z 
uczestników:

VI Ogólnopolski Rajd Che­
mików „Beskidy 66” odbył się 
w dniach 8—11 września na 
terenie Beskidu Śląskiego i 
Żywieckiego. 24 trasy rajdu 
przemierzało ponad tysiąc tu- 
rystów-chemików.

Na starcie XIII, czterodnio­
wej trasy rajdu stanęły 4 dru­
żyny z ZA Tarnów. Nasza 
trasa biegła z Bielska przez 
Równicę, Wisłę, Korniaków do 
Rajczy. Wędrowaliśmy dobrze 
oznakowanymi szlakami pro­
wadzącymi przez łagodne, le­
siste i rozległe polany, pasma 
Klimczoka i Błatnej, schodzi­
liśmy do Brennej, dużej wsi 

beskidzkiej, w której kobiety 
chodzą w niedzielne popołud­
nia w pięknych koronkowych 
czepcach stanowiących strój 
góralek zachodniobeskidz- 
kich. Wspinaliśmy się mozol­
nie na Równicę, z której roz­
tacza się piękny widok na do­
linę Wisły i pasmo Czantorii 
i Stożka.

■Wędrowaliśmy doliną, w 
której z trzech niepozornych 
strumieni wypływających spod 
Baraniej Góry: Malinki, Czar­
nej i Białej Wisełki bierze po­
czątek królowa rzek polskich 
— Wisła. Zwiedzaliśmy pięk­
nie zagospodarowaną Wisłę, 
stanowiącą ośrodek niedziel­
nego wypoczynku dla Śląska. 
Koniaków słynie z koronkar­
stwa i pielęgnowania tradycji 
sztuki ludowej. Z tym rejonem 
wiążą się wspomnienia zbój­
nickiej chwały Ondrąszka i bo 
haterskich walk partyzantów 
z niemieckim okupantem.

Dzisiaj rejon Wisły, Isteb­
nej, Szczyrku, Rajczy stanowi 
doskonałą bazę wczasów, tu­
rystyki górskiej, sportów zi­
mowych i niedzielnego odpo­
czynku dla ludności zadymio­
nego Górnego Śląska.

Przyjemną, czterodniową 
wędrówkę zakończyliśmy na 
stadionie w Rajczy. Tutąj u- 
czestnicy otrzymali dyplomy, 
znaczki rajdowe, punkty do 
Górskiej Odznaki Turystycz­
nej i... talerz gęstej, turystycz­
nej grochówki.

Oficjalne zakończenie rajdu 
z udziałem przewodniczącego 
ZZCh. tow. Pawlakiem za­
mknęło tę naprawdę udaną 
irpprezę. Udaną ze względu na 
piękną pogodę i dobrą organi­
zację, która pozwoliła odetch­
nąć pełną piersią żywicznym, 
górskim powietrzem, ludziom, 
którzy na co dzień niejedno­
krotnie muszą wdychać po­
wietrze zanieczyszczone wy­
ziewami chemicznymi. A to 
już jest zysk nie tylko po­
szczególnych uczestników.

. Do zobaczenia w przyszłym 
roku na następnym VII raj­
dzie chemików.

St. Żebracki
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Jesienne spotkania 
przy ognisku

Październik to miesiąc ko­
lorów. Lasy mienią się całą 
paletą barw stwarzając sce­
nerię wyjątkową, nie spotyka­
ną w innych porach roku. 
Piesze wędrówki wśród ba­
jecznie kolorowch lasów do­
starczają niezapomnianych 
wrażeń. Starzy turyści na za­
pytanie o ulubioną porę roku 
odpowiadają bez wahania — 
jesień.

Osobna sprawa to ogniska. 
Długie jesienne wieczory 
spędzone przy ognisku, pie­
czenie ziemniaków, doskonale 
uzupełniają wędrówkę. Na 
zawsze pozostają w pamięci

gawędy z przyjaciółmi i pio­
senki śpiewane przy trzaska­
jąc} m ogniu. Dlatego cykl 
półtoradniowych wycieczek 
organizowanych w najbliż- 
czym czasie przez Zakłado­
wy Oddział PTTK został na­
zwany „Jesienne spotkania 
przy ognisku”.

BUKOWIEC — 
CIĘŻKOWICE

W dniach 8 i 9 październi­
ka zaplanowana jest wyciecz­
ka na trasie: Podole — Buko­
wiec — Ciężkowice z nocle­
giem we wsi Bukowiec. Głów­
nym celem tej wycieczki 
jest zwiedzenie dwóch bardzo 
ciekawych rezerwatów skal­
nych: „Skamieniałego mia­
sta” w Ciężkowicach i „Dia­
blich Skał” w Bukowcu., Re-, 
zerwaty te — to szereg dzi­
wacznych skał piaskowych, 
którym przyroda nadała fan­
tastyczne kształty. Skały uni­
kalne, choćby ze względu ha 
sam materiał skalny: piasko­
wiec. W Bukowcu zwiedzić 
można ponadto dwie ciekawe 
jaskinie.

BESKID NISKI
Wycieczka odbędzie się w 

dniach 15 i 16 października 
na trasie: Szymbark — Łysa 
Góra — Ropa — Chełm — 
Grybów z noclegiem w Szym­
barku.

Wycieczka krętka, niemę- 
cząca, prowadząca malowni­
czym terenem. Beskid Niski 
to góry niewysokie, ale ładnie 
ukształtowane i pokryte lasa­
mi mieszanymi mieniącymi 
się • wszystkimi odcieniami 
barw.

OKOLICE OJCOWA

W dniach 22 i 23 październi­
ka zaplanowana je;t chyba 
najatrakcyjniejsza krajobra­
zowo wycieczka. W progra­
mie przewidziano zwiedzenie 
Doliny Prądnicy i zamku w 
Pieskowej Skale oraz wy iecz- 
kę pieszą na trasie Ojców — 
Doi. Będkowska — Doi. Koby- 
leńska — Zabierzów.

Dolina Prądnica to najpięk­
niejsza część Jury Krakow­
sko-Częstochowskiej stano­
wiąca Ojcowski Park Narodo­
wy. Głębokie doliny, skały 
Wapienne, o fantastycznych 
kształtach, jaskinie, relikto­
wa roślinność. Bardzo podob­
ne w charakterze są doliny: 
Będków:ka i Kobylańska. Za­
mek w Pieskowej Skale od­
budowany przez Kazimierza 
Wielkiego, przebudowany zo­
stał na renesansową rezyden­
cję ze słynnym arkadowym 
dziedzińcem. Obecnie znajdu­
je się tutaj muzeum — filia 
Zbiorów Sztuki na Wawelu.

Wycieczki zostaną zarganizo 
wane systemem: dojazd auto­
karem, powrót pociągiem. 
Bliższe informacje w lokalu 
PTTK w Domu Chemika co­
dziennie w godz. 17—18, tel. 
39-85.

Zarzad Oddziału Zakłado­
wego PTTK zaprasza ser­
decznie wszystkich tury­
stów i miłośników „złotej 
polskiej jesieni” na te przy­
jemne wycieczki.

A. M.

Lektura nie tylko dla turystów
„Pieniny i Ziemia Sądecka” 

to tytuł albumu, w którym Jan 
Wiktor opisuje piękno jednego 
z najbardziej uroczych regionów 
Polski, ukazanych w perspek­
tywie czasu i dnia dzisiejszego. 
Cytujemy z niego dwa krótkie 
fragmenty informujące o zapo­
rze rożnowskiej. Radzimy sięg­
nąć do tej interesującej książki 
będącej w posiadaniu biblioteki 
ZDK.

» * »

Wysiłek ludzki związał dwa 
wzgórza betonową zaporą, przer 
wał bieg rzeki, płynącej od wie 
ków ku Wiśle, ujarzmił jej sza­
leństwo, kieruje ją wedle wła­
snej woli, aby stała się pożyt­
kiem i wytwarzała nowe, lep­
sze życie. Przez spiętrzenie wód 
powstało jezioro, rozlewające się 
na przestrzeni 20 km długości, 
w niektórych miejscach ponad 
2 km szerokości, a 30 m głębo­
kości, o 222 milionach m’ za­
wartości wody.

Zatopiło ono 1700 hektarów 
ziemi: część Kurowa, starą wieś 
Weber, część Tęgoborza, niemal 
całe Zbyszyce, znamirowickie 
pola, Lipie, Kobylegródek. Obok 
jałowych, kamienistych nie­
użytków znalazły się pod zale­
wem zagony rędzinne, rodzące 
cebulę, pszenicę. Te okolice.by­
ły spichlerzem podhalańskich 
zdrojowisk. Gdzie dawniej wrza 
ła praca, krzewiła się boleść, 
smutek, rodziło się życie i 
śmierć, gdzie kołysały się zbo­
ża, wyrastały drzewa obsypane 
owocem, tam teraz rozpościera

Nr 40 (107)

się wodna pustynia, stwarzają­
ca nowe piękno, źródło niewy­
czerpanych sił twórczych. Dla 
milionów jest błogosławień­
stwem, dla setek boleścią i stra­
ta.

_ „... W północnej stronie powo­
li uchyla się olbrzymia, okuta 
żelazem brama, jakby wierzeje 
nowoczesnej katedry. W obszer­
nych wnękach, podobnych do 
kaplic, wyłaniają się kształty ze 
stali, z mocy, z pędu. Tutaj 
mieszczą się turbogeneratory, 
tak podobne do ołtarzy, zdziała­
ne wysiłkiem umysłu ludzkie­
go. W dole znajdują się turbi­
ny, a to są jakby mięśnie i ra­
miona robocze wytwarzające 
prąd.

Dawny romantyczny szum fal, 
bezużytecznie biegnący ku Wi­
śle, ku Bałtykowi, dawne sza­
leństwo zbuntowanej powodzią 
rzeki, człowiek zaprzęga do 
twórczej pracy dla ziemi i zmie­
nia w energie elektryczną, w 
krew obiegającą po żyłach i tęt 
nicach rozwieszonych na słu­
pach o wysokim napięciu.

Schody wiodą wyżej do na­
wy, gdzie mieszczą się nerwy, 
mózg i serce budowli. Wyłącz­
niki, guziki, cyfry, napisy, wy­
kresy jakby zaklęcia tajemni­
cze, a tak ważne i potrzebne, bo 
każdy drobiazg jak w żywym 
organizmie ma swój sens. To 
wyobrażenie zmysłów ludzkich 
zmienionych w zwoje drutów, 
przyrządów, które widzą, sły­
szą, czują, mówią. Jeden czło­
wiek czuwa, kieruje, kontrolu­
je, bada spełnia rolę lekarza 
mierzącego pulsy bijące pod pal 
cami, odczytującego objawy 
zdrowia czy choroby, alarmy o 
pomoc i ratunek na przestrzeni 
setek kilometrów”.

„PIENINY I ZIEMIA SĄDEC­
KA” — Jan Wiktor wydanie 
drugie. Wydawnictwo Literac­
kie, Kraków, 1958 r, ■-------a.

Dziennik podróży

Autokarem nad Morze Czarne
W dniach od 3 do 17 września 34-osobowa grupa 

pracowników Zakładów — współpracowników i korespon 
dentów „Tarnowskich Azo.tów”, działaczy partyjnych i 
związkowych, członków zespołów artystycznych ZDK — 
odbyła autokarem turystyczną wycieczkę na Węgry i do 
Bułgarii. Organizatorem wycieczki była redakcja „Tar­
nowskich Azotów”. Poniżej zamieszczamy wrażenia w 
formie „dziennika z podróży” jednego z uczestników wy­
cieczki i zarazem jej współorganizatora EUGENIUSZA 
GŁOMBA.

* * *

Pierwszy dzień wycieczki dla organizatorów trwał dłu­
go — kilka tygodni. Tyle bowiem potrzeba było czasu na 
skompletowanie składu uczestników (nie wszyscy decy­
dowali się na turystyczny standard wycieczki), zgromadzę 
nie potrzebnego sprzętu w postaci śpiworów, kocy, na­
miotów, ustalenie trasy, załatwienie formalności paszpor­
towych i dewizowych oraz wielu innych ważnych i 
mniej ważnych czynności. Wszystko to odbywało się obok 
normalnych zajęć służbowych, wszystko w trybie pilnym: 
„na wczoraj”. Jeśli dodamy jeszcze naturalny w tęj sy­
tuacji brak doświadczenia w przygotowaniu takiej wy­
cieczki, usprawiedliwione będą wysuwane przez niektó­
rych niezbyt optymistyczne prognozy: „skoro teraz wszy­
stko idzie jak po grudzie, to....”

Uczestnicy wycieczki przed zabytkową katedrą.

Ale j a koś poszło i w piątek 2 września w godzi­
nach popołudniowych wszystko było zapięte na przysło­
wiowy guzik. Termin wyjazdu został ustalony: sobota 3 
września godz. 5 rano.

SOBOTA, 3 WRZEŚNIA

Wyruszamy prawie punktualnie, jeśli nie liczyć nie­
wielkiego, bo 20-minutowego spóźnienia Bożeny S. 
Wszyscy w świetnych humorach, których nie warzy na­
wet padający deszcz. Krótki postój w Nowym Targu, 
ostatnie zakupy za złotówki i o godz. 9 osiągamy grani­
cę w Łysej Polanie. Tu konsternacja: okazuje się, że 
brakuje nam jednego, niezbędnego ponoć na terenie Cze­
chosłowacji papierka. Kilka chwil niepewności: wrócą 
nas, czy pojedziemy dalej. Wreszcie czeski oficer macha 
ręka i przybija pieczątkę: można jechać. W międzyczasie 
polscy celnicy uwalniają niektórych uczestników wy­
cieczki od nadmiaru konserwowej szynki...

Po godzinie jedziemy dalej przez Preszów, Koszyce do 
granicy węgierskiej. Tutaj odprawa graniczna przebiega 
sprawnie i bez kłopotów. O godz. 17 docieramy do punk­
tu docelowego pierwszego etapu: węgierskiego miasta 
Miskolc. Zaczynają się pierwsze kłopoty. Sobota — punkty 
wymiany walut nieczynne. Nie mamy forintów nawet na 
opłacenie parkingu. Po wielu tarapatach lokujemy ko­
biety i kierowców w hotelu, a sami decydujemy się spać 
w autobusie. Zimno! Przydają się zamontowane tuż przed 
wyjazdem turystyczne siedzenia. Humory trochę wisielcze 
z nutką obawy: co będzie dalej?

NIEDZIELA, 4 WRZEŚNIA

O 6 rano jedziemy dalej! Do Debreczyna mamy 120 km. 
Tam w hotelu „fbuszu” obiecują nam wymienić pie­
niądze, ale dopiero po godzinie 10. Zwiedzamy, każdy 
na swoją rękę, to piękne, sławne miasto, m. in. z uniwer­
sytetu i kolegium z XVI wieku. Spotykamy rodaków 
z Krakowa: wycieczkę studentów z UJ. Mimo niedzieli 
wiele sklepów otwartych. Czynny jest także wielki owo­
cowo-warzywniczy targ. Owoce tanie — cóż z tego, sko­
ro nie mamy forintów. O godz. 10 dowiadujemy się, że 
urzędnik, który miał nam wymienić pieniądze nie przyj­
dzie do pracy.

Głodni i źli jedziemy do granicy rumuńskiej. Upał da- 
je się we znaki. Tuż pod granicą okazuje się, że jedzie­
my złą drogą. Nie ma w tym miejscu przejścia dla ruchu 
kołowego, jest tylko dla pieszych i pociągów. Robimy po­
stój i gotujemy na kocherach obiad. Zjawia się oficer wę­
gierski, sympatyczny grubasek i na wszelki wypadek 
legitymuje nas. Wracamy do Debreczyna (30 km) i po 
przejechaniu nasteDnych 60 km, stajemy na granicy wę- 
giersko-rumuńskiej w Bors.

Pierwsze zetknięcie ze sławną w świecie architekturą 
rumuńską. Opinia wydaje się być usprawiedliwiona. Ażu­
rowe wiaty i śliczny budynek graniczny na wzgórzu. Mi­
mo niedzieli czynny jest na granicy punkt wymiany wa­
luty i restauracja. Wymieniamy 150 zł na 78 lei i 50 ba­
ni. Pijemy kawę i bardzo słodką, piekielnie zimną lemo­
niadę. W pobliskiej stacji benzynowej k. Oradea bierze- 
my ropę. Bajecznie tania. Obsłużeni jesteśmy szybko i u- 
przejmie.

Jedziemy! Zamierzamy dotrzeć do Cluj — stąd 152 km. 
Tuż za Orądeą drogą wije się serpentynami prawie, stro­
mo w górę. Trudny, niebezpieczny, ale widokowo piękny 

przejazd. Za chwilę -ównież niebezpieczny i piękny 
zjazd. Zbliża się wieczór. Decydujemy się rozbić bi­
wak nad przepływającą opodal rzeką, takim ich Popra­
dem. Teren śliczny. Nadzwyczaj sprawnie (pierwszy raz) 
rozbijamy namioty i gotujemy kolację. Wieczorem < • 
nisko — śpiew do późnych godzin nocnych. Wraca hu­
mor, krzyżują się żarty i docinki. Rej wodzą Frania 
P., Czesław S. i Lucek W.

PONIEDZIAŁEK, 5 WRZEŚNIA

Punktualnie o 5 rano pobudka. Namioty mokre od ro­
sy, ale trudno czekać aż wyschną. Mycie w rzecze i wy­
jazd.. Cluj —- duże i ciekawe (architektura!) miasto. Korzy 
stamy z pomocy przygodnego przewodnika — inżyniera 
budowlanego. Zwiedzamy katedrę kościoła narodowo-e- 
wangelickiego. Stara budowla w stylu neogotyckim. Ma­
rian F. i Ryszard K. spóźniają się na miejsce zbiórKi. 
Zostawiamy jako łącznika Bolka W. i jedziemy do ogrodu 
botanicznego, jednego — jak nas informowano — z naj­
większych we wschodnej części Europy.

Oprowadza nas przypadkowo poznany rumuński literat. 
Zaskakuje nieoczekiwaną prośbą o przysłanie mu „Fa­
raona” B. Prusa, ale edycji z 1933 wzgl. 1945 r. Wymie­
niamy adresy. Przy drodze wyjazdowej z miasta mi­
jamy największą w Europie Klinikę Onkologiczną. Im­
ponujący kompleks budynków. Nasz przewodnik (inży­
nier) jedzie z nami dalej, aż do Truda. Mijamy Si’oię zdą­
żając w kierunku Brasov. Po prawej stronie olbrzymi 
masyw gór: Karpaty.

50 km przed Brasov koczujemy. Biwak trochę gorszy niż 
poprzedni. Woda do picia ponad 500 m od obozowiska, u 
dróżnika kolejowego. Plaga komarów. Dopiero dym z og­
niska przegania owady. Podobnie jak poprzedniego dnia 
dużo śpiewu, dowcipów i żartów.

WTOREK, 6 WRZEŚNIA

Wyjazd bez śniadania i mycia (brak wody) znowu 
wcześnie rano. Jedziemy na spotkanie gór, które towa­
rzyszyły nam wczoraj, w podróży. Wjeżdżamy na słyn­
ną Prahoyą drogę. Tuż za Brasov droga zaczyna piąć się 
do góry. Serpentyny. Wydaje się, że wracamy na to sa­
mo miejsce, ale za każdym razem kilkanaście metrów 
wyżej. Widoki śliczne! Co kilka kilometrów osady willo­
we z luksusowymi hotelami, domami wczasowymi. Baza 
wypoczynkowa dla niezbyt odległego już Bukaresz­
tu. Przejeżdżamy przez Sinaię. śliczne, przycupnięte na 
stoku miesteczko — uzdrowisko Comoric, Cimpinę i do­
cieramy do Ploesti — ośrodka przemysłu naftowego. Las 
szybów naftowych i liczne zakłady przemysłowe. Stąd 
już tylko 60 km prostej jak strzała drogi do Bukaresztu.

Około godziny 11 jesteśmy’ w stolićj? Rumunii i kie­
rując się planem docieramy do śródmieścia na Bulwar 
Republiki. Krótki 2-godzinny postój. Piszemy kartki z 
pozdrowieniami, pałaszujemy wyśmienite lody, ogląda­
my wystawy. Zgodnie z programem, zwiedzać będziemy 
Bukareszt dopiero w drodze powrotnej. Dziś naszym 
celem jest Stara Zagora w Bułgarii. Po odprawie pasz­
portowo-celnej w Giurgiu (Rumunia) jedziemy przez 5 
kilometrowy pas „ziemi niczyjej” (zakończony długim 
dwupoziomowym, cLogowo-kolejowym mostem na Du­
naju) do Ruse (Bułgaria). Wymieniamy czeki NBP i zło­
tówki (po 159 zł) na lewy. W granicznym kiośku niektó­
rzy dokonują pierwszych zakupów (rękawiczki), inni pi- 
szą kartki z pożdrowieniaiui, jedzą bułgarskie winogro­
na i „zamszaki” (bróskwinie).

W dalszej jeżdzie tego dnia (na szczęście tylko tego dnia 
na trasie całej wyczieczki) towarzyszy nam deszcz. Po raz 
pierwszy jedziemy wieczorem w nieznanym terenie. Ro­
bi się coraz chłodniej i nieprzyjemnie. Dojeżdżamy do 
Timowa — ślicznego, tarasowo zabudowanego miasta. 
Nasz „Jelcz” z trudem manewruje na wąskich i stromych 
uliczkach. Zatrzymujemy się, by zjeść w miejscowej restau 
racji kolację. Deszcz coraz większy. Decydujemy: zosta- 
jerny tutaj na noc. Kwatery prywatne (po dwa lewy od 
osoby) okazują się wyśmienite.

ŚRODA, 7 WRZEŚNIA

Zbiórka o golz. 6 rano i wyjazd. Wszyscy żałują, że 
nie możemy się zatrzymać dłużej w tym uroczym mieście. 
W Starej Zagorze odwiedzamy znanych, nam z pobytu w 
Tarnowie: naczelnika PTO (odpowiednik naszego głów­
nego technologa) inż. S. Dirnowa i głównego mechanika 
inż. T. Kiriakowa. Pracuja. oni w Zakładach Azotowych 
w Starej Zagorze (Azotnotorow Zawód) — zakładach o 
profilu zbliżonym do naszych.

Nawiązujemy kontakt z redakcją wydawanej w tym 
kombinacie gazety zakładowej „Komsomolec”. Zaproszeni 
do naczelnego dyrektora kombinatu informujemy go o 
charakterze naszej wycieczki. Wymieniamy skromne u po 
minki. Dyrektor przekazuje pozdrowienia dla kierowni­
ctwa naszego kombinatu, m. in. dla znanego mu osobiście 
dyr. J. Pyzikowskiego. Dla ułatwienia naszego pobytu na 
ziemi bułgarskiej gospodarze proponują nam przewodni­
ka. Przyjmujemy z radością. Okazuje się nim Borys Po­
pów, który odtąd opiekuje się nami do końca naszego po­
bytu w Bułgarii.

W Starej Zagorze zwiedzamy ciekawe muzeum archeolo 
giczne, galerie XIX-wiecznego malarstwa, odwiedzamy 
sklepy. Wieczorem jedziemy do Burgas 180 km — dru­
giego po Warnie bułgarskiego miasta portowego nad Mo­
rzem Czarnym. Spimy w podrzędnym wprawdzie, ale 
położonym w centrum miasta hotelu „Bałkanturist”... Mi­
mo późnej pory wraz z Gustawem Z. i Bolkiem W. idę 
nad brzeg morza. Piasek, czarnomorski piasek, sypie się 
do butów, pomarszczona powierzchnia czarnej tafli wody 
lśni w przybrzeżnych światłach. Urzekające niepowta­
rzalne wrażenie...

E. GŁOMB
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(Ciąg dalszy ze str. 1)
A może częściej dokonywano by chociażby skromnych zaku­
pów.

Wtedy chętniej urządzalibyśmy wystawy w zakładach pra­
cy, a nawet społecznie wygłaszali prelekcje czy też zapozna­
wali zwiedzających z eksponatami wystawy. Liczę, że obecna 
wystawa „Piękno Tarnowa” bardziej zainteresuje społeczeń­
stwo miasta naszymi problemami. Należałoby również 
zmniejszyć proporcje szermowanego przez niektórych hasła: 
„teraz przemysł — sztuka potem”. Jedno i drugie w naszej 
egzystencji jest niezbędne.

JAN PREISS — jeden z najstarszych kierowników ZDK 
w kraju

— Z pewnością dużo zmian na lepsze w naszym profilu 
kulturalnym można osiągnąć przez pełną realizację już wy­
danych uchwał i zaleceń partii, rządu i władz związkowych 
w sprawie działania zakładowych placówek kulturalnych. 
Trzeba ciągle rozwijać odpowiednie stosunki międzyludzkie 
wśród pracowników i działaczy k-o.

Wszelkie poczynania placówek kulturalnych.— tych gi­
gantów, jak i „liliputów” — doprowadzić do wspólnego mia­
nownika. Burzliwy rozwój przemysłu w Tarnowie dopomina 
się o stworzenie międzyzakładowego domu kultury. Zespolił­
by on potrzeby Wszystkich zakładów pracy, a szczególnie 
tych pozbawionych własnych placówek k-o.

Postulowałbym coś w rodzaju funduszu kultury, zarządza­
nego centralnie, na który świadczenia składałby chłop, ro­
botnik i inteligent. Pula centralna dzieliłaby się na woje­
wódzkie, a te z kolei na powiatowe. W ten sposób placówki 
k-o byłoby oddzielone Stosownie do potrzeb. Przy takim sta­
nie rzeczy można będzie właściwie ustawić koordynację ich 
działalności. Więcej pracy i środków trzeba przeznaczyć dla 
wsi zaniedbanej kulturalnie — skąd wywodzą Się członkowie 
załóg tarnowskich zakładów pracy.

Mgr MARIAN ORŁOWICZ — prof. historii w II Liceum, 
działacz ZNP

— Stanowczo trzeba zainteresować teatrem star*”* spo­
łeczeństwo miasta. Może pomogłaby tu szeroka akcj »bona- 
m...towa We wszystkich zakładach pracy Tarnowa, ale tak 
prowadzona, aby ci, którzy kupią bilet do teatru — obejrzeli 
to przedstawienie. Ża długo trwa przebudowa letniego atńfi- 
teatru, przez co straciliśmy tegoroczny sezon o jakże spe­
cjalnym znaczeniu.

W szkołach króluje tylko big-beat, należy więc pomyśleć 
o stworzeniu dobrych chórów czy orkiestry. Wtedy można 
wystąpić z nimi na szerszym forum. Takie zespoły winny 
powstać w ŁJJK. W opłakanych warunkach pracuje „Dom 
Książki”, przydałby mu się lokal na czytelnię czy klub mi­
łośników książki. Postuluję przekwaterowanie „Orbisu”. Do­
prawdy wstyd, że tego problemu nie potrafimy rozwiązać, 
na głowę biją nas mniejsze miasta, np. Nowy Sącz.

Za mało miejsca posiada Biblioteka Miejska. Obiema rę­
koma podpisuję się za utworzeniem Muzeum Ziemi Tarnow­
skiej. Za długo też trwa opracowywanie monografii o na­
szym mieście.

Notował: Z. Koper 
Fotografował: A. Czajka

SĄDOWe1
Do Rady Zakładowej przed­

siębiorstwa weszła młoda ko­
bieta. Sekretarka przewodni­
czącego znała ją dobrze, bo­
wiem Janina S. przychodziła 
tu kilkanaście razy w ciągu 
ostatnich czterech miesięcy. 
Toteż bez pytania wskazała 
jej krzesło i oświadczyła, że 
przewodniczący jest zajęty — 
rozmawia z interesantem.

Po kilkunastu minutach de­
nerwującej ciszy otworzyły 
się wreszcie drzwi od pokoju 
przewodniczącego i wyszedł z 
nich jakiś mężczyzna. Janina 
poderwała się z krzesła i we­
szła do pokoju.

— Ja w sprawie mieszka­
nia, dacie mi czy nie? — za­
pytała podniesionym głosem.

Przewodniczący nie dał się 
Sprowokować i spokojnie od­
powiedział:

— Niestety nie możemy dać 
z przyczyn, które podałem pa­
ni wcześniej. Proszę zrozu­
mieć, że z naszej p.uli możemy 
przydzielić mieszkania tylko 
niezbędnym dla zakładów spe­
cjalistom lub długoletnim 
pracownikom, którzy niewiele 
zarabiają i nie posiadają 
mieszkania na terenie miasta. 
Mąż pani nie należy do żad­
nej z tych kategorii, a ponadto 
macie przecież duże mieszka­
nie u teściów.

— Tak, ale my chcemy 
mieszkać osobno i chyba ma­
my do tego prawo? — uniosła 
się Janina.

— Naturalnier naturalnie — 
odparł przewodniczący, — 
niestety jednak, możecie pań­
stwo otrzymać takie mieszka­
nie tylko w spółdzielni lub 
sami sobie wybudować. My 
nie możemy łamać przepisów 
odnośnie do przydziałów miesz 
kań, tym bardziej źe zbyt, wie­
lu pracowników, na których 
bardzo nam zależy, jest w 
znacznie gorszej sytuacji, bo 
muszą do pracy dojeżdżać na­
wet kilkadziesiąt kilometrów. 
Może to pani sama sprawdzić 
przeglądając wywieszoną li­
stę osób, otrzymujących teraz 
mieszkania.

Janina jakby nie słysząc 
argumentów przewodniczące­
go jeszcze raz ostrym tonem 
zapytała:

— A więc ńie dóstaniemy 
mieszkania?

— Niestety nie — wypowia­
dając te słowa przewodniczą­
cy wyszedł zza biurka, chcąc 
w ten sposób zaznaczyć, że 
uważa rozmowę ża zakończo­
ną.

niny, zaś jej ojciec zeznał, że 
słyszał tylko jak Antoni 
ponowa! córce bezpłatną 
terwencję w Radzie.

Jednak na podstawie ... 
ftyćh dowodów, sąd orzekł, że 
Antoni K., który często za­
glądał do kieliszka, usiłując 
nakłonić sąsiadkę, tj. Janinę 
do „postawienia” ód czasu do 
czasu wódki, plótł jej bania­
luki na temat swych dużych

la-

do-

możliwości W załatwieniu 
każdej sprawy. Gdyby Janina 
była mniej naiWna, dóśzłaby 
sama do tego, że słowa Anto­
niego, to czyste przechwałki, 
bowiem Oh sam z liczną ro­
dziną mieszkał w ciasnym po­
koju. Gdyby był aż tak 
/.Wszechmocny”, byłby przede 
wszystkim załatwił mieszka­
nie dla siebie.„

Wtedy niespodziewanie po- 
sypała się na jego głowę 
wina oszczerstw.

— Wszyscy jesteście 
brzy, popieracie tylko swoich, 
dajecie mieszkania za łapów­
ki, ale ja was nauczę — 
wrzeszczała Janina.

Przewodniczącemu krów 
uderzyła do głowy, ale opa­
nował się i zapytał spokojnie:

— Czy może pani jeszcze 
raz to powtórzyć, ale przy 
świadkach?

— Nawet przy prokuratorze 
i milicji — odparła zaperzo­
na Janina.

— To dobrze — powiedział 
przewodniczący i zawołał pra­
cujących W sąsiedztwie u- 
rzędników.

W ich obecności Janina po­
wtórzyła poprzednie 
i dodała, że wszystko 
że udowodnić.

* * *

zarzuty 
to mo-

zdarze-W miesiąc po tym 
niu w czasie rozprawy sądo­
wej Janina, której zarzucono 
przestępstwo zniesławienia 
przewodniczącego Rady Zakła 
dowej potwierdziła zaistriiałe 
fakty, dodała jednak, że opie­
rała się na wypowiedzi sąsia­
da, Ańtohiego K., który zgło­
sił się do niej i oświadczył, 
że każdą sprawę mieszkanio­
wą można załatwić w Radzie 
za łapówkę. Proponował na­
wet pośrednictwo, jeśli Jani­
na da mii 5 tysięcy złotych.

Zeznający jako świadek 
Antoni K. zaprzeczył, by miał 
w ten sposób mówić do Ja-
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JJr 40 (107)

Oni KsiażKa i Prasy Techniczn

4. V A ł-ł J , Ł -- - ----7
sąd ogłosił wyrok skazującyNwyCh, dojrzałych artystycznie 
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z innych regionów Polski. Fe­
eria barw strojów ludowych,

Gra laureat tarnowskiego festiwalu — kapela ludawa Huty S 
w Krośnie. Pośrodku najlepszy solista — instrumentalista imp 
Jan Szajna. Fot. A. Czaj

Marian Orłowicz

in-

♦
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Po zakończeniu rozprawy,

Janinę na karę czterech mie­
sięcy aresztu i grzywny za 
bezpodstawne zniesławienie 
przewodniczącego.

o tarnowski gród

Już po raz dziewiąty są obchodzone w całym kraju Dni Książki i Prasy technicznej, 
gorocztte „Dni”, trwające od 5 do 10 pażdzierni ka br. są integralnie związane z imprezami 
warzyszącymi Kongresowi Kultury Polskiej orżż nawiązują do uroczystości Tysiąclecia 
stwa Polskiego. Również i w tarnowskich Zakładach Azotowych przygotowano — acz bar 
skromny — program obchodów „Dni”.

Staraniem zakładowej biblioteki technicznej oraz miejscowego koła SJiTPChiMB otw 
w ub. środę w godzinach rannych w salach Doniii Chemika wystawę książki i prasy t 
nicznej polskiej i zagranicznej. Ekspozycja, połączona z kiermaszem ostatnich nowości t 
niki, zawiera szereg plansz obrazujących rożwój zakiaddWej biblioteki technicznej. Pozycje 
rowane przez „Dom Książki” i wystawiane jsrżfeż bfgkhizatorów dotyczą najnowszych 
gadnień z zakresu chemii, tworzyw sztucznych, automatyki, inżynierii chemicznej oraz bh 
przemyśle chemicznym i buflcwriifeiwie.

Wystawa ma ha celu upowszechnianie książki i prasy technicznej jako podstawo 
go czynnika podnoszenia wiedzy i poziomu kultury technicznfej załogi oraz doskonalenie k 
lifikacji zawodowych kadry inżynieryjno-techni cznej. Wystawę można zwiedzać do 12 bm 
godzinach od 10 do 19.

W ćżasie „Dni” organizowane będą wycieczki młodzieży szkolnej Tarnowa dó Kombin 
Planuje się również wygłoszenie prelekcji na temat „narodzin” książki technicznej.

Pożyteczna i godna kontynuacji impre
Wielkie barwne widowisko artystyczne — jakim 

był I Ogólnopolski Festiwal ŻfeśpOłóW Regionalnych 
Chemii 1966 — już manty póża śóbą. Rozbrzmiewająca 
przez dwa dni pieśniami i muzyką ludową różnych 
regionów kraju aula miejscowego Technikum Chfefnież 
nego —- opustoszała. Aułotży tej niezapomnianej im­
prezy rozjechali się do domów. Niektórzy komentują jący na unikalnym dziś iń- 
— Zdaniem ich — niesłuszny werdykt jury festiwalu x * ’
pod przewodnictwem prof. J. Mierzejewskiej, na mocy 
którego dobry technicznie i Sympatyczny zespół pieś­
ni i tańca z Opoczna sklasyfikowano zaledwie na Iii 
miejscu.

Cieszą się mieszkańcy Tar­
nowa! Ich pupile w silnej ry­
walizacji Uzyskali pełny suk­
ces. „Swierczkowiacy” do te­
gorocznych osiągnięć dorzuci­
li I miejsce w kategorii zespo­
łów pieśni i tańca przed są­
siadami z .Niedomic (!) i 
wspomnianym już zespołem 
Fabryki Płytek Ceramicznych 
z Opoczna.

Kapela zaś ZDK tarnowskich 
„Azotów” zajęła It miejsce 
przed bezkonkurencyjnymi

zóspółami Rżesżówśzczyźny — 
kapelami z Pustkowa i Kros­
na. Na III miejscu sklasyfi­
kowano znów naszych sąsia­
dów zza . miedzy — kapelę 
NZC. Wyróżnienia w obu ka­
tegoriach przyznano dziecięce­
mu żespółowi z Ćmielowa 
oraz kapelom z Jasła, Ko- 
strzynia i Raciborza.

Nagrody specjalne przyzna­
no solistce M. Kowalik ż Nie­
domic i „ŚwiercżkoWiakóm”. 
Puchar ZBACh powędrówal

Wśród części społeczeństwa 
istnieje przekonanie, że wszę­
dzie żałatwi&ją sprawy za ła ­
pówki. Pogłoski takie rozsie­
wają przede wszystkim roz­
maici wydrwigrosze w rodza­
ju Antoniego K., którzy w 
ten sposób wyciągają od na­
iwnych pieniądze. I choć 
rzeczywistości wypadki 
pownictWa zdarzają się, 
zdecydowaną większość 
rzędników stanowią ludzie 
uczciwi.

Ludzie w Radzie Zakłado­
wej pracują ofiarnie. Stąd 
też oczerniając ich, wyrzą­
dzamy im podwójną krzyw­
dę.

— Mówił on więc, że dobra Roudnickie w Sekwester 
zostały wzięte, bowiem pan Tarnowski wystarał się o tó 
u cesarza Maxymiliana twierdząc, że dobra te do niego 
wrócą po rozpatrzeniu przynależności tarnowskich włości 
przez sąd.
— O ten sekwestr prędzej się Łaski wystara ńiż Tarnów 

ski. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że od dawna już „za­
leca” się on do dworu Maxymiliana, a odkąd na łonó 
kościoła katolickiego wrócił, całkiem się dworowi au­
striackiemu oddał sądząc, że jakby cesarz na polski tron 
przyszedł, innowiercy nic do powiedzenia ńie będą mieli.

— Starosta prosił, aby mości książę co rychlej udał się 
do króla Zygmunta Augusta z prośbą ó wstawiennictwo 
i aby mości książę syna swego z darami do cesarza wy­
słał i prosił go o poniechanie sekwestru.

— Mości burgrabio, muszę ja zażalenie do króia wnieść 
na Łaskiego, bo jego to ręka. Działa oh przeciwko mnie 
nie tylko w Rzeczypospolitej, ale nawet i poza jej grani­
cami.

— Helcia, która naszych chłopaków z muszyńskich o- 
presji wybawiła, opowiadała mi, źe w gospodzie w Roud- 
nicach słyszała, że ktoś z Kieżmarku przyjeżdża, żeby 
wszysktiego dopilnować, co po myśli pana Łaskiego idzie.

— Znam ja trochę bieg spraw, alem się takiego obrotu 
rzeczy nie spodziewał... A teraz młody bohaterze powiedz 
mi co tobą kierowało, żeś się przeniesienia tajemnicy pod­
jął?

— Trochę to, że Peszko i Hanek nie przyjechali, więc 
za n' 'i ,-iusiałem wieści księciu panu przekazać, a poza 
tym nagroda, którą od starosty roudnickiego otrzyma­
łem.

do Pustkowa. Nagrody Meczo­
we naszej redakcji otrzymała 
kapela ludowa z Kostrzynia 
za najwierniejsze odtworzenie 
tradycji swego regionu oraz 
Jah Szajna, fantastycznie gra-

strumencie — cymbałach. Na­
grody rzeczowe — RZ i KR 
kombinatu przyznano solistce 
kapeli „Azotów” Ft. Polek i 
prymiście tegoż zespołu 
.1. Kotlarzowi, Za najlepszą 
gawędżiarkę uznano M. Sżczft- 
panik —- autentyczną miesz­
kankę jednej ze wsi opóćżyń- 
skich, zwaną tam popularnie 
Sżcżepaniocką, Wyróżnienia 
otrzymali ponadto soliści ka­
pel z Krosna. Pustkowa i Ka- 
strzynia — St. Wyfrykowski, 
Wł. Muszyński i K. GUfCz.

Impreza była w pełni uda­
na. Na wysokóśći zadania stąp­
nęli sami jej organizatorzy, 
którzy tym samym żdałi na­
stępny trudny ęgżatnift. Ż 
pewnością nie żałowąli ci, któ­
rży przybyli oglądać festiwa­
lowe zmagania wielu cieka-

wesołe przyśpiewki i pios 
grające „ód ucha do i 
kapele, pełne wdzięku i 
kości w ciekawych tań 
dziewczęta i chłopcy, a 
tyczni mieszkańcy wsi z p 
dziwym folklorem s 
„podwórek”. — oto nie 
wyznaczniki tarnowskieg 
stiwalu. Była to jak na 
dziej pożyteczna i godna 

— tynuacji impreza.
W koncertach fęstiwalo 

uczestniczyli m. in, prze 
wićiele ZG Zżęh, KP P 
Prez. MRN i dyrekcji komb 
tu z wiceprzewodniczący 
ZZCh tow. L. Dusikiem, 
kretarzem KP PZPR tow 
Żukiewiczem, wiceprzewo 
cżącyrti Prez. MRN tow. T. 
nierft i posłem na Sejm 
St. Opałką. Koncert lau 
tów festiwalu poprze 
środowiskowa inaugur 
nowego sezonu kultural 
1966/67. Z tej okazji wrę 
no upominki książkowe 
5O0Ó i 5001 czytelnikom 
kładówej biblioteki — A. 
tór, M. Totoniowi i J. 
maszkowi.

— Jakaż to nagroda by łat
— Kaleta pełna monet.
— Sporo ich tam było?
— Nie liczyłem — trochę wydałem u Bubeników, a re­

sztę dałem Helci za wydostanie Peszki i Hanka z mu­
szyńskiego więzienia. Pan starosta roudnicki dał mi je­
szcze nowy strój, który na sobie noszę i wymienił koni
ha bardziej szybkiego i odmiennej maści. Dostałem też 
śzablę w miejsce miecza, który przed wyjazdem do boku 
W Krakowie przypadałem.

— No i jak się ż szablą przy boku czułeś?
— Od Bubeńika nauczyłem się Szermierki, co mi się na 

moście popradzkim przydało...
— A cóż Się thm takiego działo?
— Ano, jak uciekałem z domu Bubeników, kiedy po 

mnie ludzie pana Łaskiego przyszli, jeden z jego oddzia­
łów z przeźornośći zasadzkę na popradzkim moście na 
mnie uczynił, aby mnie ująć, jakbym z Białej Spiskiej 
umknąć zdołał. Pobiłem wtedy czterech ludzi choć ciem­
ności na moście były ogromne.

— to już pewnie Wierny żółniebśkiemu fachowi osta­
niesz.

— Tęsknię ja jeszcze bardziej — jak przedtem — do 
mojej chaty nad Wisłą. Bó i cóż mam robić, skoro po 
walće ńa rńośćie pdpfadzkim, gdzie paru ludzi zabiłem, 
drzwi sobie do ojczyzny słowackiej zamknąłem...

— Napadnięty byłeś, broniłeś się...
— Miłościwy panie, czy mńie jednemu sąd by dał wia­

rę? Czterech obaliłem w czasie walki, a ilu ich tam je­
szcze być mogło... Wszyscy oni przeciwko mnie by świad­
czyli.

—- Wstąp do mnie na służbę żałować nie będziesz.
— Dziękuję ja za Służbę, Chcę być Wolny. .
— Świat jest tak urządzony, że jeden człek drugiemu 

służy. Nawet król, który ma tak wielką władzę, słucha 
głosu sejmu, a przez to swoich poddanych, którzy od nie­
go różnych ustępstw i przywilejów żądają umńiejszają- 
Cyfi jego Własną władzę.
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REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

ORT turys
I Skocznia widmo przestała straszyć
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Zona Lotta
prod. NRD

Czarny tulipan
prod. fr.
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)—14

•21

Trzej muszkieterowie
II ser. prod. fr.

Film studyjny — 
Dziewczyna w hotelu 

prod. USA
Faraon prod. poi.

REPERTUAR TEATRU
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

o
1

i 13

4 i 15

6

godz. 11 —
„Robinson Kruzoe” 
godz. 19 — 
„Robinson Kruzoe”

scena nieczynna
godz. 16 — 
„Robinson Kruzoe”
godz. 14 — 

„Robinson Kruzoe”
godz. 16.30 — 

„Robinson Kruzoe”
godz. 11 —
„Robinson Kruzoe” 

godz. 19 —
„Robinson Kruzoe”

IMPREZY ARTYSTYCZNE

9 — godz. 19 — sala tea- 
ralna DK — Zespół drama- 
yczny ZDI< wystawi sztukę 
t. „Najszczęśliwszy ze świa- 
ów” — Strzałki.

WYSTAWY

9—13 —godz. 14—19 — Czy- 
elnia ZDK — Ekspozycja 
:siążkowa w związku ze 
więtem ludowego Wojska 
3olskiego.
4—16 — godz. 14—19 — Czy- 
elnia ZDK — Wystawa 
.siążkowa pt. „Folklor ludo- 
py”.
1—16 — godz. 14—21 — Klub 
Isiążki i Prasy —• wystawa 
t. „Moneta polska od X do 
iX w.”.

Nasz komentarz sportowy

Zwycięska passa tarnowian trwa!
Pierwsza niedziela paździer­

nika upłynęła pod znakiem 
przekonywających i zasłużo­
nych zwycięstw tarnowskich 
sportowców. W tych warun­
kach zaostrzyły się apetyty na 
odegranie czołowej roli w roz­
grywkach mistrzowskich przez 
nasze drużyny.

W ósmej kolejce spotkań w 
lidze międzywojewódzkiej pił­
karze „Unii” Tarnów odnieśli 
wysokie zwycięstwo w Stalo­
wej Woli — aż 4:0. W tym 
spotkaniu piłkarze Unii zade­
monstrowali się tak dobrze, że 
zdaniem obserwatorów — 
chwilowo są najlepszą druży­
ną III ligi. Piszemy chwilowo, 
bowiem znamy z drugiej stro­
ny „kaprysy” tarnowian, któ­
rzy potrafią niejednokrotnie 
zaskakiwać swą postawą na 
boisku.

Tak zresztą było w Jaworz­
nie, gdzie przegrali 2:0, mimo 
że Jaworznianie są bez formy 
i od każdego przeciwnika zbie 
rają srogie baty. Przypomina­
my o tym dlatego, że piłkarzy 
już w niedzielę czeka 
niełatwe zadanie.. Podejmują 
u siebie niezbyt wprawdzie 
wysoko notowaną drużynę — 
„Bieszczady” Rzeszów, nie­
mniej jednak warto przypóm- wanżowym wygrać, lub prze- 
nieć, że ich najbliższy prze­
ciwnik należy do bardzo trud­
nych, z góry nastawia się na. 
grę wzmocnionej defensywy, 
chwilami, jeśli zachodzi po­
trzeba, gra na swym przedpo­
lu bramkowym całą 11-ką.

Zresztą dotychczasowy doro­
bek pkt. „Bieszczadów” to 
skutek wyników remisowych, 
tak na swoim, jak i na obcym 
terenie. Jak dziwnie grają 
„Bieszczady” przekonały się na 
własnej skórze „potęgi” III li­
gi — krakowski „Wawel” i o- 
statnio „Star” Starachowice, 
tracąc po jednym punkcie — 
mimo że przez cały czas me­
czu miały miażdżącą przewagę 
w polu. Powyższe przykłady 
winny być ostrzeżeniem dla 
tarnowian.

Niewątpliwie spotkaniem nr 
jeden 9 kolejki spotkań będzie 
mecz „Wawel” — „Raków”, 
rozegrany w Krakowie. W wy­
padku zwycięstwa wojsko­
wych, przy równoczesnym 
zwycięstwie Unii z Bieszczada­
mi, tarnowska drużyna umo­
cniłaby swoją pozycję w ta­
beli.

Żużlowcy Tarnowa w pierw­
szym eliminacyjnym spotka­
niu o miejsce w ekstraklasie 
zdeklasowali na swoim torze 
zespół braci Waloszków, czyli 
„Śląsk" Świętochłowice 48:29. 
Sięgając po awans do I ligi, 
żużlowcy muszą w meczu re-

grać różnicą nie większą niż 
18 punktów. Czy na taki wy­
czyn zdobędą się przekonamy 
się już w niedzielę. Pamiętaj­
my, że Ślązacy nie mają już 
nie do stracenia. Mecz z pew­
nością będzie zacięty.

Do sukcesów należy zaliczyć 
zwycięstwo „Metalu” w No­
wym Sączu nad „Sandecją”, 
„Tarnouii” z „Kablem” o 
strzostwo ligi okręgowej 
rezerwy Unii Tarnów 
„Bieżanowianką”.

Możemy życzyć 
następna niedziela 
nie udana.

mi- 
oraz
nad

abysobie, 
była rów-

R. O.

a wielu utalentowanych skoczków 
Kilkakrotnie PKKF w Tarnowie 

dokonywał drobnych napraw, ale

sekretarza KP PZPR
W czynie

tow. E. Mi-
społecznym

Mieszkańcy Tarnowa od lat narzekali na brak obiektów sporto­
wych zimowych, jak: lodowisk, wytyczonych narciarskich tras zja­
zdowych, skoczni narciarskich itp. Wreszcie z inicjatywy zapalo­
nych miejscowych działaczy spoctowych-narciarzy, w roku 1952 wy­
budowano skocznię narciarską, a opiekę nad obiektem objął SKS 
„Tarnoyla”. Kilka tylko razy odbyły się tu zawody z udziałem 
zawodników innych klubów.

Po kilku latach ,,Tarnovia” przestała się interesować skocznią, nie 
przeprowadzano żadnych imprez, 
ćwiczyło bez opieki instruktora, 
z własnych skromnych środków 
to wszystko było o wiele za mało.

Dopiero obecnie z inicjatywy I
chonia remont skoczni został zrealizowany, 
przeprowadziła go załoga Tarnowskich Zakładów Drzewnych. Dy­
rektor TZD tow. Józef Sit wiele czasu poświęcał remontowi i oso­
biście nim kierował. Wymienione zostały slupy podtrzymujące roz­
bieg, rusztowania rozbiegu, wykonuje się nowe ogrodzenie, schody 
oraz impregnuje ksylolitem rozbieg i próg skoczni. Kapitalny re­
mont całego obiektu kosztować będzie około 20 tys. zł.

Obok skoczni planuje się zamontować wyciąg narciarski. Dyr. 
mgr R. Hycnar i inż. J. Chodań z Zakładu Naprawczego Mechani­
zacji Rolnictwa ustalili już lokalizację wyciągu i w najbliższym 
czasie załoga tego zakładu przystąpi do prac montażowych. Rów­
nież obok skoczni wytyczono trasę zjazdową, wycięto krzaki i wy­
równano stok.

Wyrównany obiekt sportowy będzie służył szerokim rzeszom 
zwolenników pięknego sportu narciarskiego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 35 (102)

POZIOMO: dyscyplina
sportowa, 6) rano, wcześnie, 10) 
rzeka w pn.-wsch. Hiszpanii, 
11) drapieżna ryba, 12) dyscy­
plina sportowa, 15) okres cza­
su, 16) legendarny kapitan 
statku, 17) morski ptak. 18) 
jednostka pracy, 19) niedrogi, 
20) imię znanego pisarza ro­
syjskiego, 21) jest żużlowy, 23) 
reakcja łączenia się większej 
liczby cząsteczek. 26) drukar­
skie miary, 27) miasto w NRD, 
28) część sali imprezowej. 32) 
jest w autobusie, pociągu.

PIONOWO: 1) ’ '-U-U.
2) połowę środy, 3) papuga, 4) 
pisarz francuski (1804—1857), 5) 
m, powiatowe, 
warszawskie, "

POZIOMO: 1) kolano, 6) 
per, 10) lrokezi, 11) opos, 
Raba, 13) klawikord, 15)

sto-
12) 

rys,

(Sj)

17) ZRA, 18) stolik, 19) unikat, 
20) Kolumb, 21) Skarga, 24) Pi­
lica, 25) Kanada, 27) kot, 29) 
Ala, 30) abstynent, 31) karr, 
33) Nysa, 34) kwiatki, 36) An­
kara, 37) antena.

PIONOWO: 1) kaprys, 2) lis, 
3) Ni, 4) organki, 5) nitka, 6) 
szkopuł, 7) Ti, 8) por, 9) Ro­
bert, 13) Kolombina, 14) dzie­
kanat, 16) stellit, 17) zagroda, 
22) warstwa, 23) sklejka, 24) 
pomada, 26) Alaska, 28) rybak, 
32) pik, 33) nie, 34) Kr, 35) In.

W wyniku losowania nagro­
dę w postaci płaszcza przeciw­
deszczowego za trafne rozwią­
zanie krzyżówki otrzymuje 
Władysław Płoszaj, Tarnów, 
ul. M. Nowotki 3/1.

Po odbiór nagród prosimy 
zgłaszać się osobiście w re­
da; _'ji.

CZMTELNiCM,

ODCZYTY, WYKŁADY 
SPOTKANIA

— 123 — — 124 —

11 X godz. 20.00 — Internat 
’echn. Chem. — z cyklu 
Zwiedzamy świat” — pre- 
ekcja Mariana Sawińskiego 
t. „Taporettem po kana- 
ach Wenecji”.

18 X — godz. 13.30 — Klub 
Isiążlci i Prasy — w ramach 
ajęć Studium Wychowania 
Elastycznego prof. ASP W. 
iodysa z cyklu: „Malarstwo 
>olskie XIX w.

REDAKCOA- 
czę&a aa Was Te 
pytania, uufagi

——

— Aby się tedy w służbę zaciągnąć, musiałbym całym 
Polakiem ostać — a tu dusza moja po Słowacji wędruje 
podczas, gdy ciało w nadwiślańskiej chacie mieszka...

— Zatrzymaj konia, strój i szablę, niech ci dobrze słu­
żą. a ode mnie przyjmij tę sakiey/kę pełną złota, i pol­
ski strój, który cię jeszcze mocniej z polską ziemią zwią- 
że.

— Strój przyjmuję, jako że nie chcę być odmieńcem 
wśród otaczających mnie nadwiślańskich ludzi. Konia i 
szablę ostawię w tarnowskim zamku, bo cóż bym z ni­
mi w mojej chacie nad Wisłą czynił....?

— Konia i szablę ostawisz w domu „ na Gródku”, w 
którym nas w Krakowie odwiedzałeś. W razie potrzeby 
możesz je stamtąd w każdej chwili zabrać. Może ich po­
trzebował będziesz użyć we własnej obronie.

— Do obrony własnej służyć mi będzie pistolet, który 
w zanadrzu noszę.

— Dziwny z ciebie człek. Chcesz żyć jak ptak, o wol­
ności rozprawiasz — czy nie lepiej zaraz 
mady przystać, miast się kiedy z musu

■— Miłościwy panie, każdy 
mu było jak najlepiej.

— Dobrze więc, niech tak 
kowa pojedziesz na koniu z
to rzekli, ostawisz konia i szablę w domu 
? tym, że w każdej chwili możesz swoją własność odeb-
ać.

sobie życie

do ludzkiej gro- 
do niej 
układa

zbliżyć? 
tak, aby

chcesz.ostanie jak 
szablą przy boku.

„na

Do Kra-
Jakeśmy 
Gródku”

- Władimir pokłonił się księciu i burgrabiemu, po 
vm wyszedł z komnaty. Peszko i Hanek z zainteresowa 
-?m pytali o przebieg rozmowy. Odpowiedział ilu tylko 
ótko, że niebawem wraca do Krakowa.

— Dużo ci Władimir zawdzięczamy i dlatego nigdy ó 
bie nie zapomnimy. Twoja chata stoi za murami mia-

Z teki St. Sumary
— mgr Marian Tobik
— trener koordyna­
tor sekcji piłki noż­
nej ZKS „Unia” 
Tarnów z uśmie­
chem zadowolenia 
spogląda w przy­
szłość. Co go tak 
pogodnie usposabia? 
Może pozycja „Unii” 
w tabeli?

województwo 
warszawskie, 6) pogromcy, 7) 
widzi w nocy, 8) znakomity ma 
tematyk niemiecki (1849—1935 
(wspak), 9) przeciwdziałanie, 12) 
maszyna drukarska, 13) zapaś­
nik w walce byków (bez jed­
nej litery), 14) stan w USA, 21) 
zapisana kartka, 22) jest wo­
kół dachu, 24) szybki taniec, 
25) imię żeńskie, 29) owocowy, 
30) skorupiak, 31) jest w becz­
ce.

„Mik”

Rozwiązania krzyżówki nale­
ży przesyłać pod adresem re­
dakcji do dnia 16 października 
br.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nia rozlosujemy nagrodę w 
postaci maszynki do mielenia 
mięsa.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 331—34 (100—101)

POZIOMO: 1) przodek, 4) 
aprowizacja, 6) arystokrata, 9) 
maj, 10) szopa, 12) udo, 13) 
arak, 15) Laos, 17) grab, 18) 
Aden, 19) Odra, 20) atak, 22) 
aut, 23) lemur, 25) Ala, 28) ral- 
lentando, 29) amortyzacja, 30) 
ablacja.

PIONOWO: 1) portyk, 2) Ori- 
noko, 3) kociak, 4) abazja, 5) 
abakus, 7) amalgamat, 8) do­
minować, 10) skandal, 11) al­
kazar, 14) rubid, 16) Orawa;19) 
otaria, 21) katoda, 24) mantysa, 

26) alkowa, 27) pnącza.
Trafnych rozwiązań nie na­

desłano.

sta więc kiedyś do ciebie o zmierzchu wstąpimy. A jak 
cię nie zastaniemy odszukamy cię nad Wisłą pod Bielana­
mi, gdzie wysiadywać lubisz. Jak tylko za nami zatęs­
knisz przyjeżdżaj do Tarnowa, zawsze cię radzi widzieć 
będziemy.

— Myślę, że mnie z honorami kawałek za miasto od­
prowadzicie. Jak będziemy do Tarnowa z panem bur- 
grabią wracać poprosimy go, aby nam na ten wyjazd 
pozwolił.

— No. ale chodźmy do izby czeladnej na obiad, 
już podwórzowy dzwon na posiłek wzywał.

W pustej już izbie spożyli obiad, a potem trwając cier­
pliwie przy koniach czekali na wyjście z pałacu pana 
burgrabiego. Była już prawie trzecia, gdy przed pałac 
wyszedł pan Kazanecki i kazał sobie konia podać.

Ruszyli szybko w stronę Tarnowa.
— No Władimir, przysłużyłeś się tarnowskiej sprawie ■ 

— dlatego chciałbym i ja w jakiś sposób cię wynagro­
dzić. Jak będziesz miał odjeżdżać porozmawiamy.

— Tymczasem ja mam prośbę do pana starosty.
— Słucham...
— Chciałbym, żeby mnie moi przyjaciele, Peszko i Ha­

nek odprowadzili, jak do Krakowa wracać będą.
— Nie sprzeciwiam się, niech jadą. A kiedyż to chcesz 

wracać?
— A jutro rano.
— Tak ci się spieszy?
— Tęskno mi za moją chatą nad Wisłą...
— Dziś, wieczór, przyjdziesz do mnie na rozmowę. Do­

jechali do drogi wiodącej w stronę zamku. Przed nimi 
rozciągał się piękny, górski krajobraz. Lekko przym­
glona dal zapowiadała długotrwałą pogodę...

małe bębny,
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nie traci?
— Odwagi i prawa 
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niową PKO!
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